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Rozmowa „Expressu” z prof. Hirszíel 


em 


anakomity uczony wyraża nadzieje, iż doidzie z prof. 
Olbrychtem do całkowitego porozumienia 


, Kraków, 22 kwietnia. 

, Po rozprawie piątkowej odbyliśmy 
bardzo interesującą rozmowę ze zmako- 
mitym uczonym, profesorem Ludwikiem 
Hirschieldem. Rozmowa toczyła się na 
tematy ogólnie, dotyczące procesu o 
mord brzuchowicke . | 


Profesor Hirschfeld opowiedział nam 
że procesem tym interesuje się w wyso0- 
kim stopniu od samego początku. Czyta 
pilnie sprawozdania dziennikarskie i na 
podstawie dotychczasowego przebiegu 
przewodu sądowego wyrobił sobie pew- 
ne pojęcie o całokształcie tej arcycie* 
kawej, tajemnicy kryminologicznej. 
Oczywiście o tem nie chce mówić dziś 
w toku procesu | | | ' 


Ze szczególną uwagą czyta prof Hirsch 
feld dane, odnoszące się-do Stasia Zarem 


— 


Gdy odpadnie on 


Przerwanie procesu w najbardziej e- 
mocjonującymm momencie i odłożenie dal 
szego ciągu rozpraw, do wtorku, wywo- 
łało w najszerszych kołach społeczeńi- 
stwa najwyższe zainteresowanie, Na 
sali sądowej padły bowiem w ostatnim 
dniu procesu słowa, które podważyły w 
wysokiej mierze wiele rzeczy, które do 
tychczas uchodziły w opinii sądu za bez 
sporne, ' sę 
„. Meliśmy bowiem w ostatnich dniach 
długą, miejscami burzliwą. dyskusję i- 
czonych, która nie była dla wszyst- 
kich zrozumiałą i która nie tylko nic 
wyjaśniła najważniejszych momentów 
toczącego się procesw lecz nawet je za- 
ciemniła w takim stopniu iż nikt nie 
mógł zorjentować się, czy poszlaka na- 
biera siły dowodu czy też ją traci, — 
Najwymowniejszą ilustracją tego były 
rozmowy, toczone w kuluarach sądo- 
wych. Na temat wywodów każdego z 
bięgych słyszeliśmy równocześnie wy- 
rażane przez publiczność opinie: 

— To obciąża Gorgonową., 

— To jest dobre dła Gorgonowel. 

Dezorjentacja była całkowita i dlate- 
go sędziowie przysięgli, chcąc wyjść z 
tego chaosu ! wyrobić sobie ostateczne 
pojęcie o tych wszystkich wywodach 
,aukowych, które słyszeli, postanowili 
zadać konkretne pytanie. 

Pytanie to padło z ust sędziego przy 
sięgłego Krowickiego, a odpowiedź, ja- 
ką na nie udzielił profesor Ludwik 
Hirschield, była tak rewelacyjna: że wy 
wołała niezwykłe poruszenie i zdener- 
wowanie. Sędzia Krowicki zapytał mia- 
nowicie, czy wobec tego wszystkiego, 
co się mówiło o chusteczce, przestaje 0- 
na być dówodem obciążałącym  prze- 
staje być dowodem poszlakowym i nie 
ma już więcej żadnego znaczenia dla ła- 
wy przysięgłych, A profesor Hirschfeld 
odpowiedział na to twierdząco, że istot- 
nie w tych warunkach cnusteczka prze- 
staje mieć jakiekolwiek znaczenie dla 
sprawy. Profesor Olbrycht, który z9- 


stał zapytany, popart tezę prof. Hirsch- 
felda, zaznaczył jednakże, że teoretycz 


by, jako klasycznego świadka oskarże- 
nia, przyczem opowiedzia nam następu: 
jącą ciekawą historię: i 

— Ja osobiście przekonałem się, jak 
trudno jest opierać się na zdolnościach 
obserwacyjnych świadków, Miałem na- 
stępujący wypadek: 

Pewnego dnia wyjechałem na. spacer 
rowerem, a wrócierm koleją. Nie chcąc 
trudzić się pilnowaniem rowerw odda- 
iom go bagażowemu, z którym zamieni- 
łem kilka słów, patrzą kejau w twarz, 
gdy jednak się oddaliłed, przypomnia- 
łem sobie, żem nie sprawdził numeru ba 
gażowego, Nie wiedziałem co począć. 
Ponieważ w trakcie rozmowy z nim spo 
glądałem na jego twarz, starałem sobie 
w myśli zrekonstritować, jak on wyglą- 
dał by móc go poznać ! zażądać zwro* 
tu swego roweru. Zdawało mi się, że 


tych właśnie względów, by spra: 
wa była wyjaśniona całkowicie i osta- 
tecznie i by te dwie ewentualne możli- 
wości, o których wspomniał prof. Ol- 
brycht. były wyjaśnione bezspornie, try 
bumał postanowił zlecić obu profesorom 
wspólne przeprowadzenie dodatkowych 
badań chusteczki. 


Chusfeczka i dżagan 


wiążą się w nierozerwalny 
łańcuch 
By wyjaśnić, jak wielkie znaczenie 
ma ta okoliczność dla toczącego się pro 
cesu, przypomnieć musimy, jaką rolę 
odgrywa chusteczka w materjale po- 


udało mi się to znakomicie. Szczęśli- 
wym zbiegiem okoliczności bagażowy 
ów okazał się uczciwym człowiekiem i 
sam mnie odszukał, a wówczas ze zdu' 
mieniem skonstatowałem że wygląda zu 
pełnie inaczej, aniżeli to sobie w myśl” 
zrekonstruowałem. Różnica była cał- 
kowita, — nie poznałbym nigdy tego 
człowieka na podstawie mojego obrazu 
myślowego. Ten przykład utwierdził 
mnie w przekonaniu, że na zdolności! 
obserwacyjnej świadka polegać bardzo 
trudno. 


Zkole! przechodzimy na temat jego 
doświadczeń z chusteczką., 


— Słyszał pan moje oświadczenie w 
sądzie — mówi prof. Hirschteld — pod- 
trzymuję swoją tezę całkowicie. Zresztą 
ta rzecz będzie obecnie zupełnie wyja" 


kie ogniwa. Odpadnie chusteczka jako po 
szlaka obciążająca, a jeśli odpadnie chu 
steczka, to w konsekwencii odpadnie 
też wersja o myciu dżagana chusteczką. 
Jeśli zaś dżagan nie był myty, a mimo 
to docent Dadlez nie znalazł na nim ża- 
dnych śladów, które wskazywałyby na 
obecność krwi, wówczas podważona zo 
staje wersja o dżaganie, jako narzędziu 
mordu. W tym wypadku wyłoniłaby się 
więc bardzo poważna i arcyciekawa 
kwestja, co było narzędziem mordu i 
gdzie jest to narzędzie» 

Co do chusteczki, istnieje też inna 
jeszcze wersja, że — jeśli ona nie była 
używana do mycia dżagana — w takim 
razie była użyta przez sprawcę do wy- 
cierania rąk i plam krwawych po bestjal 


szlakowym i jakie konsekwencje pocią-!skim czynie. Jeśli w myśl tezy profeso- 


ga za sobą wyeliminowanie jej ze spra- 


ra Hirschfelda i ewentualnego potwier- 


wy. Śledztwo, które postawiło hipote-;dzenia jej przez prof. Olbrychta, chu- 


zę, iż dżagan był narzędziem mordu, 
przyjęło jako tezę, że chusteczka służy- 
ła do zmywania z niego krwi. Stąd też 


fakt znalezienia chusteczki w -piwnicy |rza 


w tak bliskiej odległości od basenu, — 
gdzie znaleziono dżagan, stwarzał kla- 
syczny łańcuch poszlak. Profesor Da- 
dlez ze Lwowa, który uznał że jest ma- 
ło prawdopodobne, niemal wykluczone, 
by dżagan był narzędziem mordu, opie- 
rał się pomiędzy innemi — jak się wy- 
taził — również na tem, iż nie było na 


nim żadnych śladów krwi. Na zapyta- 


nie, czy można było chusteczką zmyć z 
dżagana krew, odpowiedział twierdzą- 
co, zaznaczając jednak przytem, że w 
tym wypadku dżagan musiałby być mo 
cno pocierany, dobrze zmoczoną chu- 
steczką. 

Jak więc widać, chusteczka i dżagan 
łączyły się w tym łańcuchu poszlak nie 
mal nierozerwalnie. 

Trzy dni będą trwały badania do- 
datkowe, które profesorowie Hirschfeld 
i Olbrycht przeprowadzą w laborator- 
jum prof. Hirschfelda w Warszawie. O 
ile teza prof. Hirschfelda odnośnie chu- 
steczki uzyska całkowite potwierdzenie 
z łańcucha poszlak wypadna dwa waż- 


steczka zostanie wyeliminowana ze sto- 
su poszlak, upadnie tem samem wersja 
o użyciu jej w ogólności przez zbrodnia 


Taki drobny napozór szczegół, a ty- 
le pociąga za sobą konsekwencyji. 


Program 
ostatniego tygodnia procesu 


Reasumując to wszystko, stwierdzić 
musimy, że takiego procesu w historji 
Polski niepodległej jeszcze nie było. Nic 
dziwnego więc, że żmudne badania, ma- 
jące na celu wykrycie całej prawdy ma~ 
terjalnej, stwierdzenie całkowite. winy 
lub niewinności oskarżonej przedłużają 
rozprawę. kij Akpo chce uczynić wszyst 
ko, co tylko leży w jego mocy, chce wy- 
zyskać wszystkie środki możliwości, by 
do tej prawdy dotrzeć. Rozprawa prze- 
widziana początkowo na 4 tygodnie prze 
ciągnęła się do siedmiu tygodni, a zakoń 
czenie jej nastąpi dopiero z końcem ósme 
go tygodnia. Ten ostatni tydzień będzie 
najbardziej sensacyjnym, najbardziej 
emocjonującym, | i 

Z teoryj naukowych przejdziemy na 
tory rozważań faktycznych. Nastąpi od= 


śniona. Wraz z kolegą  Olbrychtem 
wyjeżdżamy do Warszawy, i tam w 
mojem- laboratorium przeprowadzimy 
raz jeszcze wszystkie doświadczenia w 
tym celu, aby wreszcie usunąć drobne 
różnicę w opiniach, które de facto nie 
powinny mieć miejsca. „Jestem przeko- 
nany, że dojdziemy z kolegą Olbrych- 
tem do całkowitego porozumienia. 

— Czy wyznaczony termin do wtor* 
ku wystarczy na przeprowadzenie tych 
prób? 

— Najzupełniej. Chodzi tylko o to: 
czy obecnie; po tak długim okresie cza- 
Su na chusteczce zachowały się wszyst 
kie ślady, jakie były dawniej. Przy- 
puszczam jednak, że jeśli chusteczka by 
ła dobrze przechowywana, uda się prze- 
prowadzić z nią doświadczenia, 


Teraz wszystko zależy od chusteczki! 


a ze stosu posziak, upadnie temsamem wersja 
o użyciu jej przez zbrodniarza | 


Kraków. 22 kwietnia, %, wiwa jeszcze dwie możliwości. 


czytanie bardzo ważnych aktów, zawie 
rających zeznania wielu świadków, któ- 
rzy na rozprawę  jawić się nie mogli, a 
którzy jeszcze wniosą do procesu dużo 
ciekawych momentów. Nastąpi dalej 
wręczenie pytań ławie przysięgłych, pa- 
dnie wreszcie decydujące słowo: „WA - 
na czy niewinna?*, Usłyszymy wywody 
stron, które będą wspaniałą batalją sło- 
wną, jaką stoczą znakomici prawnicy i 
mówcy. I wreszcie nastąpią pełne ner- 
wowego napięcia i wyczekiwania chwile 
kiedy przysięgli w ciszy swej sali radzić - 
będą nad losem Rity Gorgon, 

Program ostatniego tygodnia wielkiej 
rozprawy przedstawia się według rela- 
cyj, otrzymanych przez nas u przewod- 
niczącego trybunału, prezesa dra Jendła 
następująco: 

We wtorek dnia 25 bm. z samego ra- 
na złożą swoje uzupełniające parere 
prołesorowie Olbrycht i Hirschield. Po- 
tem nastąpi odczytywanie aktów, wnios- 
ki stron i zadanie sędziom przysięgłym 
pytań, poczem przewodniczący zamknie 
postępowanie dowodowe. 

W środę rano rozpocznie przemówie 
nie prokurator dr. Szypuła, a bezpośred 
nio po nim przemawiać będzie adwokat 
dr, Woźniakowski. 

We czwartek zabierze głos ad- 
wokat Ettinger, a po nim mówić będzie 
adwokat dr. Axer. 

W piątek rano nastąpią ewentualne 
repliki stron, poczem ostatnie słowo wy 
głosi oskarżona. Następnie przewodni- 
czący przypomni ławie przysięgłych jej 
prawa i obowiązki i sędziowie przysię- 
gli udadzą się na naradę. Po ogłoszeniu 
werdyktu przez ławę przysięgłych try- 
bunał uda się na naradę i ogłosi wyrok. 

W razie, gdyby z jakichkolwiek po- 
wodów nie udało się zamknąć przewodu 
sądowego we wtorek, przesunięcie pro- 
gramu nastapi tylko o jeden dzień i w 
tym wypadku wyrok-zapadłby nie w nią 
tek, lecz w sobote przed południem. 


JUTRZEJSZY „EXPRESS* PRZE- 


NIESIE DALSZE REWELACJE O PRO 
CESIE GORGONOWEJ, 


4 
h 


i 
| i 


Str 2 


ree 


1933 


HG R OE SE —— a o F aS 


TXSRZIY 21V 


MORGANGRAW SZACHY ZKAMERDYNEN 


F 


i pobiera lekcje od... własnego woźnícy 
tola służby w pałacach wielkich milionerów 


wierzchni Stanów Zjednoczonych, za- 
równo jak i wyspecjalizowana służba do 
mowa. 

Wykwafilikowany kamerdyner, jest 
osobą również ważną, jak i jego bogaty 
chlebodawca. 

Skoro żona Johna Jakóba Astora, 
jednego z największych miljonów ame- 
rykańskich, wydała na świat syna, pier- 
wszą jej troską było aby dziecko ochro» 

nić przed ewentualnem porwaniem. 
Oddano więc dziedzica wielkiej fortuny 
pod opiekę solidnego angielskiego kamer 
dynera, wyspecjalizowanego w walce z 
fotografami, 

Pewnego dnia malec pozostał przez 
parę minut sam na trawniku przed do- 
mem rodzinnym w Bar Harbor. Mury, 
żywopłoty, ogrodzenia mają widocznie 
oczy: Pewien fotograf który od dwuch 
tygodni ukrywał się w przebraniu posłu- 
gacza — długo czekał na ten moment. 
Czemprędzej wyciągnął aparat kinema 
tograficzny i począł gorączkowo kręcić 
od strony domu powraca jednak nagle 
jak burza, zbrojny w ciężką laskę ka- 
merdyner. 

W ciągu paru sekund aparat i taśma 
filmowa stały się bezkształtną masą, a 
niefortunny fotograf uciekał co sił star- 
czyło w nogach, 

Wytworne towarzystwo, zamieszku- 
jące Bar Harbor, zostało _ wstrząśnięte 
do głębi na wieść o tem, że kamerdyner 
George'a Vanderbildta  wykąpał się w 
pływalni klubu pływackiego w której 
dotąd kąpały się ee ciała wybrań- 
ców z ody | elity miljonerów amerykań 
skich! W jakiż sposób ten outsider — nie 
dawno przybyły z Anglii — zdołał prze- 
niknąć do strzeżonego zazdrośnie sank- 
tuarjum, bez podania karty, otwierają- 
cej wejście do tego Sezamu — to była 
zagadka nie do rozwiązania. 

Gdy niedyskrecja pokojówki wydo- 
była na światło zienne to „przestęp- 
stwo', kamerdyner o mały włos nie po- 
strądał korzystenej posady u Vander- 
bildta. Lecz sam ten wypadek stał się 


dostateczną przyczyną rozwiązania klu- 


u, 
' Zmarły Andrzej Carnegie posiadał 


. niesłychanie grzecznego kamerdynera, 


który mówiąc o swych kolegach ceremon 
jalnie dodawał tytuł „pani X", lub „pan 
Y” do imienia Zbłonoa stajennego lub 
młodszej pomocnicy pomywaczki. 
Czy przestaniecie wreszcie — 
rzekł zniecierpliwiony król stali, który 
sam przemawiał językiem dość surowym 
— nadawać tytuły „pana” lub „pan“ na 
prawo i lewo? Nazwisko lub imię najzu- 
pełniej tarczył. 

W pół godziny później, zapukawszy 
delikatnie do pokoju bogacza, wchodzi 
kamerdyner: 


Omal nie udławiła się 


„perta 


(z) Mieszkanka Jutlandji nabyła przed 
niedawnym czasem pewną ilość ostryg, 
które zamarynowała na zapas, Gdy pe- 
wnego dnia niewiasta ta zabrała się do 
spożywnia tych marynatów, o mało nie 
udławiławsię jakimś twardym kamykiem, 
który okazał się, na szczęście, niezwyk* 
lc wartościową perłą. 


Rozmalfości ze Świafa 


GWIAZDY SPADAJĄ NA ZIEMIĘ. 

Panujący w Ameryce kryzys sięgnął już 
w regjony gwiazd filmowych. Mary Pickford 
zabrała się do hotelarstwa. Nabyja ona zbudo- 
wany niedawno w Hollywood hotel „Roose- 
velt% i osobiście zajęła się jego administracją. 
Jackie Coogan lokował wszystkie swoje 
oszczędności w jednej z najpoważniejszych firm 
samochodowych w Hollywood, sam zaś objął 
stanowisko administratora w powyższej firmie, 
jiarold Lloyd nabył fabrykę papieru, a słynny 
Cecil Mille — młyn w Sap Francisco, 


Cokolwiekby mówiono na ten temat 
rasa bogaczy nie zniknęła jeszcze z po*| gie. 


— List od Morgana dla was, Carne- 


Purpont Morgan posiadał kamerdy- 
nera, który wspaniale grał w szachy. 
Kilka razy tygodniowo, wielki finansi- 
sta i jego sługa głowili się nad szechow- 


nicą. 

y v ERRAN a jednak stale wygrywał: 
Umiał widać lepiej manipulować królem 
niż bankier, który tworzył i niszczył 
królestwa. Jedynie staremu woźnicy w 
Bow Harbor udawało 


się od czasu do | gorący wielbiciel 
czasu pokonać kamerdynera. Napróżno | się zupełnie na ringu, nazywał 


nicy — napróżno starał się oszukiwać 
w grze, sa Pozycje kamieni, gdy 
rzeciwnik jego przerywał grę, zmuszony 
wać się na każdy dźwięk dzwonka. 
Miljarder przegrywał stale, aż w końcu 
przewracał ze złości szachownicę! 
Zapewniają, że początek nieporozu- 
mień małżeńskich pomiędzy Dempseyem 
mężem ciężkiej wagi, a jego żoną Estellą 
Taylor, gwiazdą filmową, należy szu- 
kać w fakcie, że kamerdyner aktorki, 


Carnegie brał w sekrecie lekcje od woź- Dempseya: „pan Taylor". 


(x) Katastrofa największego sterow- 
ca świata, „Akrona“ stawia zagadnienie 


znakiem zapytania. Wszystkie najwięk= 
sze sterowce padły ofiarą katastrof. 

Ostatnia katastrofa największego i 
najlepiej, zdawałoby się, zbudowanego 
sterowca, wykazała jasno, że wiele mu 
jeszcze brakowało do zupełnego bez- 
pieczeństwa. Pierwszym Ssterowcem, 
który padł ofiarą katastrofy był „R. 38" 
duma i chwała nietylko Ameryki, ale i 
aeromanów całego Świata. „R. 38“ po- 
siadał 6 motorów, mogących rozwijać 
siłę 2100 H. P. 


Sterowiec budowany był w zakła-|b 


dach angielskich na obstalunek Amery= 


Katastrofa „Akronu” 


ki. 23 sierpn 21 roku „R. 38“ wyr 
szył w pie ME podróż dokoła miasta 
Hull, gdzie 
który całkowicie złamał i zniszczył jego 
kadłub zbudowany z aluminium. W cza 
sie katastrofy straciło życie 45 ludzi, 
którzy odbywali podróż w charakterze 
pasażerów. Tylko niewielu pasażerów 
wyszło cało z katastrofy. 

Ciekawe jest tó, że jeden z maryna- 
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ekranu a nieznający |z najbogatszych ludzi świata, 


wpadł w wir powietrzny,| nazwany „Shemandoa . 


N 110 


$mierć człowieka, 


który nie chciał zostać wspólni- 
kiem Forda 

(z). W Liverpoolu zmarł niedawno 

konduktor kolejowy, George Wocker, 

który przed wielu laty zrezygnował z 
zawarcia spółki z Fordem. 

Przed zgórą czterdziestu laty Woc- 

ker byi konduktorem na odcinku kole- 


tę pomiędzy Detroit a Port Gooron: 
ociągiem tym udawał się codziennie do 
pracy Henryk Ford, który  głowił się 
stale nad modelem samochodu, na wy- 
budowanie którego brak mu było pienię 
dzy. Ford zaprzyjaźnił się z Wockerem 
i zaproponował mu wreszcie zawarcie 
spółki. 

Wocker był atoli człowiekiem ostroż 
nym, a ponieważ wstąpił był właśnie w 
zwiążek małżeński, obawiał się ryzyko- 
wać swe oszczędności. 

Minęło wiele lat. Ford został jednym 
Wocker 


stale į zaś po kilkudziesięciu latach uciążliwej 


pracy, otrzymał niewielką emeryturę. 


Koniec sterowców powietrznych 


i podobny los „R 33“ i, R 101“ 
przyczynił sie do wyeliminowania floty powietrznej 


dowany identycznej wielkości stero- 
wiec o trzykrotnej jednak sile motorów 
W październi- 
ku 1925 roku i ten statek uległ kata- 
strofie. „Shemandoa* nie był napełniony 
niepalnym gazem Helium, ale jakimś in- 
nym, który z niewiadomych przyczyn 
nagle eksplodował. 

Później budowano jeszcze wiele stat 
ków powietrznych, prawie wszystkie 


rzy „R. 38“ przeżył jeszcze jedną, iden-|na zamówienie Ameryki. Ze statków 


tyczną katastrofę powietrzną, a miano- 
wicie na sterowcu „R. 101“. Katastrofa 
sterowca i śmierć tylu ludzi, wywołała 
poruszenie w całym świecie i spowodo 
wała, że Arńiglia na długi czas zaniechała 
dowy sterowców. 

Wzamiian za „R. 38“ został wybu- 


„Każdy bankier amerykański 


jest w 95 proceniech warjatem*. — Paradoksy Bernarda 
Shawa o Ameryce i yankesach 


bezpieczeństwa i konieczności budowy 
tak wielkich statków powietrznych, pod 

(z) Słynny pisarz angielski. Bernard 
Shaw, znany jest nietylko ze swego za- 
miłowania do paradoksów. Shaw jest 
niezwykle prawdomówny i lubi mówić 
przykrości w oczy, Dzięki tej właściwo- 


ści Shaw, który odbywa, obecnie, jak 
wiadomo, podróż dookoła świata, „po- 
kłócił się“ z Ameryką, 

Niezwłocznie po swem przybyciu do 
St. Zjednoczonych Shaw ściągnął na sie 
bie gniew yankesów, oświadczając, że 
„stuprocentowy amerykanin równa się 
95-cio procentowi idjocie'", Bardziej je* 
szcze dotknął pisarz angielski uczucia 
amerykan, nazywając konstytucję ame- 
rykańską „anarchistyczną”, 

A jednak, pomimo tych niepochleb- 
nych opinii, Shaw uważa, iż amerykanie 
są jedynym narodem, zdolnym do wypro 
wadzenia świata z panujących ogólnie 


ności narodu tego Shaw tłumaczy ich 
niezwykłą energją i czynnością. 

Ten wcielony „paradoks” nie mógł i 
tutaj obejść się bez karkołomnych „sal- 
to mortale“. 

— Finansista amerykański, — oświad 
czył Shaw, — to człowiek, który żyje w 
świecie ktit Każdy ot 
5-dolarowy przyjmuje on przynajmniej 
ze setkę. I sojo każdy bankier ame- 
PEER jest w 95 procentach warja- 
em, 

Słuchacze Bernarda Shawa przyjęli 
niezwykle entuzjastycznie radę jego 
„niezwłocznej racjonalizacji wszystkich 
banków”, Ogólną wesołość wzbudziło 
oświadczenie, iż Shaw za największego 
finansistę świata uważa Montague Nor- 
mana, który uczciwie przyznaje, iż prob 


Pac pieniężny stanowi dla niego zagad- 


kę 
one y 


Ks. Walji i fancerka hiszpańska 


czyli sześć grzebieni pięknej Teresiny 


(z) Przed paru dniami występowała 
x Londynie słynna tancerka hiszpańska. 


selstwo hiszpańskie, obecny był w cha- 
rakterze gościa ks. Walji, Podczas jed- 
nego z tańców Teresinie wypadł z wło* 
sów wielki grzebień. Gdy ks, Walji spo* 
strzegł to, podniósł się z zajmowanego 
krzesła i zgrabnym ruchem podjął z pod- 
togi grzebień, W czasie trwającego tań- 
ca Teresina brała coraz szybsze tempo, 
wskutek czego z włosów jej wypadły po 
zostały grzebienie, ogólnej liczbie 
6-ciu. 


Gdy taniec dobiegał 
podszedł do tancerki i 


w 


końca, książe 
jej 


rudności, Wiarę swą w polityczne zdol 


podając 


„ Na raucie, wydanym przez po|wy: „Łaskawa pani, 


wszystkie sześć grzebieni, odezwał się 
niezwykle uprzejmie następującymi sło- 
śdy artystka tej 
miary tańczy, należałoby, aby na sali 
obecnych było sześciu książąt krwi, 
specjalnie dla podnoszenia z podłogi jej 
śrzebieni, Żałuję bardzo, że dzisiaj w 
czasie jej występu obecny był tylko je- 
den książe w mojej osobie, Bębę szczę- 
śliwy, o ile pozwoli mi pani zachować 
na pamiatkę jeden ż tych grzebieni'. 


Teresina oczywiście z największą 


ochotą spełniła prośbę dostojnego goś- 
cia, Ks, Walji zaś otrzymany piękny grze 
bień hiszpański, wysadzany brylantami, 
umieścił na kominku w swym gabinecie. 


tych „Los Angeles“ przebył pierwszy 
ocean Atlantycki i przyniósł wiele po- 
Żytku, amerykańskiej służbie powietrz- 
nej. Ameryka nie była jednak zadowo- 
lona ze $terowca i zamówiła w war- 
sztatach angielskich nowy, znaczfie 
większy sterowiec, którego budowę u- 
kończono w roku 1930 i nazwano ge 
SK. AALZ 

Statek ten był skonstruowany we- 
dług najświeższych zdobyczy technicz- 
nych i pomyślany tak, aby mógł zapew 
nić załodze absolutne bezpieczeństwo. 
Zdawałoby się, że „R. 101" będzie wzo 
rem wszystkich sterowców. Budowni- 
czym chodziło również o przerwanie 
serji katastrof, którym zazwyczaj ule- 
gały duże statki powietrzne. Początko- 
wo nie chciano podjąć się budowy, do- 
piero po dłuższej debacie nad wynalaz- 
kami, gwarantującemi absolutne bezpie- 
czeńistwo, przystąpiono z niesłychanemi 
ostrożnościami do budowy statku. 


; Przedewszystkiem, mając w pamię- 
ci katastrofę „R. 38“ zaprzestano budo- 
wy szkieletu z aluminium, który posia- 
dał tę niezwykłą zaletę, że był materja. 
łem lekkim. Pamiętano jednakże, że 
szkielet aluminiowy nie wytrzymał şil- 
niejszego naporu wichru. Postanowiono 
zatem szkiełet statku zbudować ze stali. 


„R. 38“ rozwijał w czasie niepomyśl 
nego wiatru, szybkość 30 kilometrów 
na godzinę, „R. 101* rozwijał w takich 
samych warunkach szybkość 75 kilo- 
metrów. Budowniczym chodziło o to, 
ażeby statek mógł przezwyciężyć siłę 
huraganu, który zawsze grozi niebezpie 
czeńistwem zrzucenia statku na ziemię. 
Mimo wszystkich środków ostrożności 
„R. 101“ spotkał smutny los. Natknąw= 
szy się na strefę huraganu, nie wytrzy- 
mał naporu wichru, a szkielet statku, 
który rzekomo miał być niezniszczalny 
połamał się na drobne cząstki. 
Podobna katastrofa spotkała rów- 
nież największy statek powietrzny 
„Akron“. który w walce z naporem 
gwałtownego wichru, spadł w fale 
oceanu. To ostatnie doświadczenie prze 
konato, wszystkich, że siła huraganu ı 
tajemnicze prądy powietrzne są głów- 
nem niebezpieczeństwem wielkich Zep- 
pelinów i dopóki nie wynajdzie się cze- 
go neutralizującego przemożną siłę hu- 
raganu, dopóki bezpieczeństwo sterow- 
ców jest więcej niż wątpliwe. 
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„Stanę się głośniejszą od Gorgonowej 


Młoda dziewczyna pod wpływem zawiedzione! miłości 
wystrzałem z rewolweru pozbawiło się Zycia 


frwawy dramat w cukierni piotrkowskiej |" 


dancingw odezwać się pono miała: do 
Onegdaj wieczorem, cukiernia p. Ten- | towarzyszącej jej koleżanki: 

szerta: przy ul. Słowackiego 26, była _ „Ja jutro zrobię coś takiego, że sta- 

terenem krwawego dramatw który po- nę się głośniejszą od Gorgonowej". 

Giagnął za sobą życie młodej dziewczy-; Slowa te nasuwają przypuszczenie, | 

ny Krystyny Sobolewskiej. że denatka przygotowaną była zgóry 

Sobolewska wystrzałem z rewolweru | na własną śmierć, a może nawet ! jesz. | 
pozbawiła Się życia. Targnięcie się na| Cze czyjąś, o czem Świadczy również | 
własne życie, było epilogiem nieszczę- | pozostawiony w cukierni początek listu, | 
śliwej miłości. zaczynający się słowami: N 

Denatka, po ukończeniu Szkoły Han-| sie ia jestem winna tej śmierci”, 
dlowej w Piotrkowie, znalazła zatrud- Jak się okazuje, ustalony został kie- 
nienie w sądzie grodzkim, w charakte- runek tylko dwuch strzałów. Jedna Z 
rze kancelistki, Straciwszy po półtora- NEUM ZZ ZKE RKAA 
rocznej pracy to zajęcie. otrzymała po- 
sądę u miejscowego komornika p. Bol. 
Piątka. 

Tutaj S. poznała brata swego szefa, 
p. Stefana Piątka. Pomiędzy młody- 
mi, szybko nawiązała się serdeczna nić 
przyjaźni, która wkrótce zamieniła się Równe, 23 kwietnia. 
w gorącą miłość. W gimnazjum rosyjskiem w Równem 

Stosunek ten jednak nie trwał dlugo. | przy ul. 13-ej Dywizii urządzoną była 
P. Piątek zaczął najwyraźniej stronić, | doroczna zabawa taneczna, na którą 
po pewnym czasie, od p. © przybyło również mnóstwo młodzieży 

Krytycznego dnia p. S$. siedząc w | akademickiej. | 
cukierni p. Tenszerta, zauważyła swe- 
go ukochanego: wychodzącego z sali bi- 
lardowej. P. Piątek doszedł do samotnie 
siedzącej dziewczyny i zamieniwszy z 
Ja kilka słów» skerował się ku wyj- 

ciu. 

W tym momencie p. S., która podą* 
żyła za nim do drzwi wyjściowych, bły- 
skawicznym ruchem wyjęła z sakiewki 
rewolwer £, N 
dała z niego trzy; po sobie następujące 

strzały. 


Piotrków, 23 kwietnia. 


Krzemieniec, 23 kwietnia. 

Na terenie Wołynia wykryto znów 
afere z fałszywemi rentami inwalidzkie- 
mi, których ukazała się pokaźna ilość. 
Do wykrycia tej meny agn geena 

| i : my' przyczynił się niejaki Jan Filic, in- 
M loro z kul utkwiła dziewczynie w Tona RY BaN w pow. | 
À „| krzemienieckim. miejscowości tej 
Przybyły na miejsce krwawego dra | m;eszkał od pewnego czasu pewien oso: 


matu miłosnego — lekarz. stwierdził bnik z Tarnopola, Władysław Kruk, któ | 


groźną ranę postrzałową „głowy i Zar ze > 
r i lg iezienię| Y OtWorzy! tam „biuro pora praw: 
Ee pnia p ód nych”, gdzie oprócz pokątnych porad 


- Mimo. usilnych zabiegów lekarskich. |Prżwiał proceder wyrabiania rent in- 
denatka w kilka minut po przybyciu doj 


szpitala — zmarła. |. wno temu Jan Filic z prośbą o wystara- 
+x nie się. dla niego takiej renty. Kruk jed-; 

Krwawy dramat miłosny, który w|nak, otrzymawszy odnośne dokumenty 
dniu onegdajszym rozegrał się w cu-|ciąg!e zwlekał z załatwieniem sprawy, 
kierni p, Tenszerta, wywarł olbrzymie 
ZE na mieszkańcach naszego mia- 
sta. 

Dowiadujemy się kilku rewelacyj- 
nych szczegółów, poprzedzających tra- 
giczny epilog nieszczęśliwej miłości p. S. Stanisławów, 23 kwietnia. 

Mianowicie w przeddzień tragiczne- Władzom śledczym udało się zlikwi- 
go zajścia p. S. spędziła wieczór na | dować groźną szajkę włamywaczy. gra 
dancingu w „Krakowiance'. Denatka | sujących na terenie powiatu stanista- 
była zupełnie spokojną i opanowaną. | wowskiego, a nawet województwa 

Wychodząc o godz. 3-ei w nocy zj lwowskiego. - 

ręce policji wpadł herszt szajki, 
ý Eugeniusz Surowy oraz jego żona He- 
Morderca listonosza FADE. 
rze oma dniami usiłował oso- 
został stracony bnik. legitymujący się dowodem oso- 
Toruń, 23 kwietnia. |bistym na nazwisko Eugeniusz Svkowy. 
Późnym wieczorem nadeszła do pro 


nadać w Bilechowie ni Sai skrzynkę: 
kuratora sądu okręgowego w Toruniu | AW erającą rzeczy podejrzanego po- 
wiadomość, że pan Prezydent R. P. nie | onie pod E kr ray 
skorzystał z prawa łaski w stosunku do k4 kie T oraz pa ad rę WI, 
Fdwarda Mossakowskieżo, skazanego | ga sk'e lutro czarne pod adresom vvi 
wyrokiem sądu doraźnego za morders- 


Stopczyńskiego we Lwowie. Gspan: 

; ; : i a 

two listonosza Rypińskiego na karę ka tego policja przytrzymała, zawiada 
śmierci. 


Wyrok został wykonany. 


Groźny pożar 
w dokach londyńskich, 


Londyn, 23 kwietnia. 

W t. zw. dokach indyjskich nad Ta- 
mizą spłonał wczoraj wieczorem olbrzy 
mi zbiornik rumu. 

Spłoręło rumu za 4 miljony funtów 
szterlingów. Ogień był tak wielki, że łu 
w widoczna była z każdego punktu Lon 

yni 


mazar aBDiERcE. 


Nocy dzisiejszej dyżuruią apteki: Sukc. K. 
Leinwebra (Plac Wolności 2), Suwkc. J. Hart- 
manna (itynarska 1), W. Danieleckiego (Piotr- 
kowska 127), A. Perelmana (Cegielniana 32),J. 
Cymera (Wólczańska 37), Suke. F. Wójcicziego 
(Napiórkowskiego 27). 


Do „prawnika” tego zgłosił się nieda 


Król. Huta, 23 kwietnia 
Wczoraj w czasie usiłowanego przej 
ścia przez zieloną granicę postrzelony 
został przez strażnika granicznego z po- 
sterunku Rudzka Kuźnica zawodowy 
przemytnik Józef Gabrysiak z Rudy. 


Wstrząsający wypadek na 


Inowrocław, 23 kwietnia, 
Na dworcu kolejowym w Inowrocła- 
wiu wydarzył siv mrożący krew w Ży”| 
łach wypadek. 
Zajęty mianowicie ładowaniem wẹ- 
gla z wagonu na wóz przedsiębiorca 


węglowy 62-letni Andrzej Burzalski nie 


ku! utkwiła w głowie denatki, Druga — 
po przebiciu szyby w drzwiach wyjścio- 
wych — utkwiła w murze, 

Gdzie utkwił trzeci nabój, dotych* 
czas nie ustalono. Istnieje przypuszcze- 
nie. że jeden strzał, pierwszy, przezna- 


czony był dla wychodzącego z cukierni 
p. Piętka. 
Energiczne śledztwo, prowadzone 


rzez policję, niewątpliwie wyjaśni nie- 
które mroki, jakie okrywają tą ponurą 
tragedię, zawiedzionej w swej miłości 
nieszczęśliwej dziewczyny. 


Tragedja studenta w Równem 
Odtrącony przez swą ukochaną zastrzelił się 


| 


Późno w nocy» gdy liczna publicz- 
ność bawiła się cchoczo, przy dźwię” 
kach smetnej melodii tanga dał Się sty- 
szeć nagle z sąsiedniej sali głośny wy: 
strzał rewotwerowy, wywołując wici- 
ką panikę wśród obecnych: 


Wielka alera renfowa na Woiyn u 


Niebezpiecznego oszusta osadzono w więzieniu 


co wywołało u inwalidy podejrzenie, że 
machinacje te nie są zupelnie czyste. Wo 
bec tego wniósł skargę przeciw Kruko: 
wi o przywłaszczenie jego papierów. 
W związku z tem wiadze, którym 
działalność wspomnianego pośrednika 
wydawała się także podejrzaną, zarzą- 


dziły przeprowadzenie u Kruka rewizję, 


Która dała wprost sensacyjne wyniki. 

Wykryto owiem obiify materjal 
kompromitujący, jak listy pouczające 
Kruka o postępowaniu przy wyjcednywa- 
złu rent inywafidzi.ich ooobom, które wra 
ie do tego nie Są nprawnicCne, oraz inne 
dokumenty, świadczące, że był on tylko 
'©adnym z wielu członków szeroko rozś» 
iezionej po kraju szajki oszustów, trud 
niących się wyrabian'em  nieprawnyck 
reni, 


Likwidacja groźnej szajki włamywaczy, 


grasującej w powiecie sianisiawowskim 


miając o tem urząd śledczy przy ko- 
meńndzie wojewówzniej P. P. 

W trakcie dschodzeń ujawniono, że 
osobnik ów jes. poszukiwanym Eugen- 
juszem Surowym. który jako herszt 
szaiki złodziejskiej mia na swem sumie- 
niu szereg większych włamań. Zakwe- 
stjonowany u 3. dowód osobisty na na- 
zwisko Sykowy. został jak stwierdzo” 
no — przez niego Siaiszowany. 

Równocześnie ujęła policja rumuń- 
ska w lzerniowcacn zonę Surowego 
Helenę, przebywającą tam nielegalnie. 
odstawialjąc do granicy polskiej. Suro- 
wa sprowadzona do policji polskiej w 
czasie, gdy męża jej już osadzono w a- 
resztach policyjnych, przyznała się, że 
maż jej jest nałogowym złodziejem. kil- 
kakrotnie już karanym. 


Brzesmyśmiis zabity 


podczas przekraczania zielonej granicy 


Trafiony w pierś, przemytnik poniósł 
śmierć na miejscu. Zwłoki odstawiono 
do kostnicy w Rudzie. 

Na miejsce wypadku przybya poli- 
cja oraz władze sądowe celem przepro- 
wadzenia dochodzenia, 


STARZEC ZMASAKROWANY PRZEZ POCIĄG 


dworcu w Inowrocławiu 


zauważył manewrującego pociągu to- 
warowego i wpadł pod pociąg, którego 
koła przecięły dosłownie starca na po- 
łowę. 

Tragicznie zmarły osierocił żonę i 
kilkoro dzieci. 
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| ATERA BOJARSKI I 
? Łódź, Przelazd- 19. 
RE TUCZOTAC OSW OKID RTR 
Jrznsport ryżu 
nadszedł do Gdyni. 
| Gdynia, 23 kwietnia. 
+ Dziś zawinął do portu gdyńskiego 
angielski statek „Bubury” który przy- 
wiózł bezpośrednio z Indji 9500 tonn ry 
,żu niełuszczonego dla tutejszej łuszczar 
| DL. 


BROSZURA: 


VERI WÓD ZAWOLNY af WO e areo 


Przed oczyma gości, którzy prędko 
tam pospieszyli przedstawił Się StrSSFuy 
| widok. Na podłodze bez Znaków ¿y= 
f cia leżał młodzieniec, a z okolicy serca 
sączył %ę cienki strumiicu krwi, 

Okazało się, że popełnił samobójstwo 
r2t-letni student politochniki lwowskiej 
i pochodzący z arystokratycznej rodziuy 

rosyjskie} Włodzimierz Macnews Syü 
właściciela majątku Witków, gminy I0 
szczą, który Od dłuższego już czasu da= 
rzył miłością miejscową piękność Irenę 
Fejiman, ; 
Zrozpaczony odmowa swe! ukoch2= 
| nej, postanowił rozstać się z żee'Lin 1 
| desperacklego czynu dokonał na zaba* 
wie. 

Desperata no mdzieteriu pierwszej 
pomocy lekarskicj odwiezłono w alawe 
ctężkim do szp''ala Czzrwoncgo Krzyże 
| Tragiczny ten wypadek w: wołał 
wśród miejscowego społeczeństwa zro- 

zamirłę wrażerie. x 
| Kamui GORY 


- 


TEATR MIEJSKI. 
OSTATNIE WYSTĘPY SIEFANA JARACZĄ. 

Dziś, w niedzicię, o godz. 4-ci nopol. (50 ge- 
iach zniżonych) i o godz. 8.30 wiecz. “raz w 
poniedziałek no cenach zniżonych rewołacyiny 
„Kapitan z Koenenick*: Beda to już osialsie 
wystepy mistrzą Stefana Jaracza. 

W środę, o zodz. 4-ej popoł. specjalne przed- 
stawienie dla młodzieży szkolnej. dramat w 
10-ciu odsłonach Fr. Schillera „Zbóje ” z utziz- 
łem czalowych artystów Teatru l ejskiepo. 
Reż, H. Szletyński, Ceny nalmższę. 


TEATR KAMERALNY. 

OSTATNIE WySfrYPy NACH PRZYBYLKO 

POTOCKIEJ 

Dziś w niedzie'ę o godz, 5-ej popok è dalsi 

M noniedziałek i we wtorek po cenach =nizo- 

uych ostatnie występy Marji Przybvłka Poto- 

ckiej, kreuiącei ponitywa foie w komedii J. 
Erwina „Pierwsza Pa.i Frazer“. 

Dziś w niedzielę, o godz. 9-ej wieze. oste 
wystep Stefanii Jarkowskiej w wybornej %- 
medii „Człowiek bez życia osobistego“, Geny 
zniżone.* 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 15) 

Dziś w niedzielę dwa p.zedstawienią m po- 
dzine 4.30 vo poł. 1 o 8.3U wieczorem elektos. 
nej sztuki historycznej w S8-miu obrszaci w'* 
dług A. Góldfadena p.t .„Bar-Kochba'. osnutej 
na tle prześladowania żydów za panow nia Oc- 
zara Adriana. Widowsto upiększa piękna wy- 
stawa, efektowne kostjimv i chóry. 

Bilety w cenie od 40 gr. do zł. 1.50 > 
bycią w kasie teatru. 


PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI. 

Dziś o godz. 12 w poiudnie dana bedzie no- 
raz drugi piękna inscenizacia głośiuj ballady 
A, Mickiewicza pt. „Powrót laty", 

Bilety do nabycia w kasie teatru od 40 gr. 
do zł. 1.50. 


TEATR POPULARNY W SALI GEYEKA. 
ul. Piotrkowska 2935. 

Dziś o godz. 4.15 i 8.15 wiecz. pożegnalne 
przedstawienia ulubieńców pubiiczności R. Ur- 
bańskiego, B. Bolkowskiego z udziałem całego 
zespołit oraz ze znakomitą parą taneczną Pro- 
kopiakówną — Heinrichem, J. Larecką, W. Fo- 
karską, C. Szyndlerem i Adamem Tartakowi" 
czem na czele w arcywesołem widowisku p. i 
„Hułaj dusza". 


TEATR OPERETKA 8.30 (Przejazd 24). 

Dziś w niedzielę dwa przedstawienia a nudz, 
4.30 i 8.30 wiecz. ostatnie dni cisszące; Sie Te” 
kordowem powodzeniem operetki p. t. „Twily” 
w premjeroweł obsadzie z udziałem: L: Melo- 
dystówny.  Busiakiewicz-Majchrzakówny, Hry- 
niewicz-Winklerowej, Koasieradzkiej, Szeiero- 
wej, Z. Malinowskiego, Suwalskiego, Zięsiakię- 
wicza, Winklera i innych. 

W pełnych próbach jubileuszowa operetka 
wiedeńska pt. „Paganini“. 


na 
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Na calego 

Pani Kozłołkiewiczowa chce oddać swą cór- 
kę do internatu. Rozmawia właśnie w tej spra. 
wie z dyrektorką zakładu. 

— A czy mogłabym wiedzieć jaki jest pro 
gram nauczania? — pyta matka. 

— Owszem, proszę pani. — odpowiada dy- 
rektorka — A więc odbywają się u nas lekcje 
jazzu, tanga, foxtrotta, jazdy  automobilowel, 
lotnictwa, boksu, piłki nożnej, polityki, słowem 
— wszystkiego, na czem znać się powinna dzi- 
siejsza panna! 

sa 

Nauczyciel nie może soble dać rady z Ku- 
busłem. Kubuś nic nie umie. Nauczyciel wezwał 
ojca Kubusia I pyta: 

— Dlaczego pański syn nic nie umie?., Dla- 
czego ou się nie uczy w domiit?.. 

— Mój Kubuś się nie uczy?,. 
uczy się bez przerwy dzień i noct. 

— To dlaczego on nic nie umie?,. 

— Pan nier ozumie?.. Jak on się uczy ca- 
ły dzień i całą moc, to kiedy on ma czas coś 
umioć?,. 


Mój Kubuś 


** 

Buchalter zwraca się no szefa: 

— Panie szefie, nasz klijent Babiński przy 
stat rachunek i omylił się ną swą szkodę... 
Różnica wynosi 50 złotych... Chyba odeślemy 
mu te pieniądze, prawda?.. 

— Broń Boże! — oburza się szef — Tego 
nie wolno robić!.. Onby się jeszcze obraził, 
bo to wyglada, jakgdybyśmy chciell mu poka- 
zać, żę on nie umie liczyć! 

sk 
% 

Pan Kleofas posprzeczał się z żoną. Żona 
pana Kleołasa nie zna żartów, Chwyciła mlo- 
tłę i rzuciła się jak wściekły brytan na swego 
małżonka, który zdołał jeszcze w porę umknąć 
do łszienki I zamknąć za sobą drzwi. 

Mija kilka minut. Wreszcie drzwi z łazienki 
otwierałą się powoli. Pan Kleofas wychyła gło- 
wę i powlada cichutko: 

— Żonusiu najdroższa„, Błagam clę, odłóż 
tę miotłę.. Przecie ja ci nic nie zrobię! 


1933 
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NIEDZIELA, dnia 23-g0 kwietnia, 
10.00—11.45: Transmisja Nabożeństwa z 


awa. 

11.58—12,05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa. 

12.05—12.10: Odczytanie 
bieżący. 

12.10—12.15: Komunikat meteorologiczny. 

12.15—1400: Poranek muzyczny z Filharmonji 
Warszawskiej, Wykonawcy; Orkiestra Filh. 


dyr. Jerzego Sillicha i Jerzy Czapbt, 
jeg osły W przerwie! odczyt p. t, „PO- 


programu na dzień 


wietrze w naszych mi niach: — wygł. 
dr. Marcin Kacprzak. 
14,00—14.20: „Społeczne znaczenie muzyki" — 


wygłosi prof, Wacław Lewandowski. 
14.20—15.05: Przerwa. 
15,05—16.00: Muzyka w wykonaniu Kapeli „Ku- 
dejar* pod dyr. D. Jurkiewicza i Włodzi- 
mierz oce (piosenki przy gitarze). 
|16.00—16.25; Program dla młodzieży: a) Radjo- 
tygodnik „Co się dzieje na świecie* — w 


opracowaniu no Winawera; Opowia- 
spd M. Jarosławskiego p. t „Józek i 
oki**, 

16.25—16.45: yt gramofonowe, 

16.45—17.00: „. 


a any kot Tannu Oła*—wygł. 

p: Kamil Kiżycki (Tr. ze Lwowa), 

1700—17.55: Humorystyczna i taneczna muzy- 
ka kameralna w wyk Warsz. Kwartetu 
Smyczkowego: Józef Kamiński — I skrz, 
Mieczysław Tursch — II skrz, Jan Gor- 
nowski — altówka, Marjan Neuteich—wio- 
lonczela, Andrzej Kalinowski — klarnet i 
Ludwik Urstein — fort. 

17.55—15.00: Odczytanie programu na dzień 
następny, 

18.00—]9.00: Muzyka lekka z cukierni „Zie- 
miańskiej*, Ork. Poraj-Koźmińskiego, 

19.00—19.15: Rozmaitości. 

1915—19.25; Wiadomości sportowe z Łodzi 

19,25—19.55: Słuchowisko ze Lwowa p. t. „Lup- 
towski skarb, 

20,90—21.00: Przyjemna godzina, Wykonawcy: 
Chór Juranda, Leon Łuskmo (Melorec ty 


tacje), Aleksander i Tadeusz Kwieciński 


Napad rahunko 
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un radio? 


(duet saksof,). 


Kra- | 21.00-21.10: Wiadomości sportowe ze wszyst- 


kich stac lskich 

21.10—22,05: U ej orkiestry P.R. pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego, 

22.05—22,35: Recital śpiewaczy Emmy Szabrań- 
skiej. Przy fortepianie L. Urstein. 


| 22.35—22.55: uzyak taneczna z Cafe Italia, 

22.55—23.00: Komunikat meteorologiczny i poli- 

23.00-74.00: Muzyka taneczna z dancingu 
„Bodega*. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

10.100. MORAWSKA OSTRAWA. „La 
serva padrona“, opera Pergolesi'ego. 
Tr. z Teatru Narodowego. 

11.30. WIEDEŃ. Koncert symfon. 

14.00. SZTOKHOLM. Koncert symfon. 

17.25. MOSKWA (Dośw.). „Turandot“, 
opera Pucciniego. Tr. z filji Teatru 
Wielkiego 

19.30. BUDAPESZT. „Aida“, — opera 
Verdiego. Tr. z Opery Królewskiej. 

20.30. PARYŻ. „L'Auberge du Cheval 
Blanc“, operetka Benatzky'ego. Tr. 
z Teatru Mogador. 

20.45: RZYM. „Cnotliwa Zuzanna”, — 
operetka Jana (iilberta. 

20.55. HILVERSUM. Koncert z udzia- 
łem Ad; Sar: 

21.05. MONACHJUM. „Śpiewacy no- 
rymberscy", opera Wagnera (akt 
3-ci). Tr. z Teatru Narodowego. 


Ociężałość, zawroty głowy, złe samopoczu- 
cie są wynikiem zaparcia stolca: jedyny nieza- 
wodny lek Morszyńska woda gorzka. Gen. 
|” Dr. K. Wenda. Warszawa, Krak.-Przedm. 
Nr. 45. 


wy na żebraka 


Policja ujęła opryszków 


Rzeszów, 22 kwietnia. 

Majer Bałamut żebrak zawodowy 
pochodzący z Ropczyc wybrał się one- 
gdaj w okolice Rzeszowa celem zbiera- 
nia jałmużny, 

Gdy znalazł się w lesie koło Blizian- 
iki ad Rzeszów, wypadło z gęstwiny 
2 uzbrojonych w kije opryszków, którzy 
przy użyciu przemocy odebrali Bałamu- 
towi całą przezeń posiadaną gotówkę w 


| kwocie zł. 22, oraz elektryczną latarkę 
piae go przytem dotkliwie, poczem zbie 


å 

Policja wszczęła pościg, uwieńczony 
pomyślnym rezultatem. Obydwuch opry 
szków. ujęto w osobach Stefana Stawa- 


ki i odstawiono do dyspozycji prokura- 
torji. Sprawcy do winy się przyznali. 


rza i Ludwika Wiśniewskiego z s 


= L iie to lat temu — myślał, gładząc ! 


N 112. 
% świetle kinkietóm. 


Plofki z Hollywood - 


(lu — W Paryżu ciągnie się óbecnie 
serja „teatralnych samobójstw”. Długi 
szereg nazwisk aktorek, które załatwi- 
ły już swe porachunki z życiem, wzrósł 
o jeszcze jedno nazwisko Fleur Malie, 
artystki paryskich teatrów opóeretkó- 
wych, która zażyciem trucizny pozba- 
wiła się życia. 

Życie tej artystki pełne było drama- ~ 
tycznych momentów. Młoda i piękna 
ukochała fanatycznie sztukę teatralną, 
dla którei rozwiodła się nawet z mężem 
znanym finansistą belgijskim. Lecz sztu 
ka nie odpłacała się jej wzajemnością. 
Zdawało Się, że ta artystka pówinna się 
cieszyć jaknajwiększem powodzeniem. 
Była młoda i ładna, wyglądała najwy- 
żej na 25 lat, 4 
posiadając śliczny głos i wielki tempe" 

rament. 

Trudno wytłumaczyć dlaczego miro 
tych niezaprzeczalnych zalet nie potra- 
fita zaskarbić sobie serc widzów tea- 
tralnych. 

Gdy po raz pierwszy ukazała się na 
scenie, miało się wrażenie, że oto na 
firmamencie teatralnym Paryża zabły- 
sła nowa gwiazda, której blask tak pręd 
ko nie zagaśnie... a: 

Byt to-jédnak jej l 

pierwszy I zarazem ostatni trumf. 

Mimo tych niepowodzeń życiowych 
artystka była zawsze uśmiechnięta i 
wesoła. Nie dawała poznać po sobie, że 
przejmuje się temi niepowodzeniami, że 
ja to tak bardzo boli. l 

Niepowodzenić prześladowało ją na= 
wet, gdy przerzuciła się z teatru ta 
ekran. Nie miała już sił do dłuższej 


walki. l 
Przed kilku dńiami, gdy zośtała sa- 
ma w mieszkańiu zażyła większą dozę 
weronalu. Służąca znalazła już 
zimne zwłoki swej pani... : 
Przybyła policia, wszczęto śledztwo, 
przejrzano wszystkie dokumenty zmar- 
łej i wtedy dopiero przyjaciele dowie- 
dzieli się, że Fleur Malie nie miała 25 lat. 
jak na to wyglądała, lecz — 36... 


aprobował on małżeństwa zmartega 


„Pozwólcie nam żyć!..” * 


kędziory dziecka starczą dłonią-— ba- hrabiego Sławuckiego. z arystókratką. 
wily się na moich kolanach trzy małe | rosyjską, pochodzącą z rodziny wiel- 
chłopaki: Stanisław, Jerzy i Zbigniew... | kich ciemiężycieli Polski, hrabiów Mu- 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Halina Rajecka. bezrobotna stenotypist- 
ka, pozbawiona środków dó życia, posta- 
nowiła z rozpaczy utopić się, 

Przeszkodził jej w tem szołer Paweł, u 
którego znalazła chwilowy przytułek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u  4-letniej Reni 
Zbarskiej, a Pawel zostaje słynnym bok- 
serem. 

W Dembiankach. w pałacu hr. Zbara- 
skich mieszka dumna hr. Izabella Sławu- 
cka, odnosząca się wrogo do Haliny, Do 
pałacu przyjeżdża - także kuzyn Izabelli 
młody Zbigniew Zbaraski. 

Izabellę i Zbigniewa 
wspomnienia z Francji. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Haliny, ; 

- Gdy Izabella wyjechała z Dembianek, 
między Haliną i Zbigniewem nastąpiło zbli. 
żenie. Również i stary hrabia Zbaraski po: 
lubił Haline, 


łączą przyjemne 


Raz nawet sprowokował sam ich 
wspólną wycieczkę. 

— Wiesz co Zbyszku — powiedział 
przy obiedzie — gdyby nie to, że 
sttzyka mnie trochę w kolanie, wybral- 
bym się dziś wieczorem na słomki. 

— Na słomki? — ożywił się młody 
Nemrod. 

— Tak! — skinął głową stary Zba- 
taski — leśniczy opowiadał mi. że od 
dwuch dni ogromne stada tych ptaków 
ciągną z północy. Szlak ich przelotu 
ciagnie właśnie przez dembiankowskie 
taki.» Przyznam ci się, że lubilem zaw- 
sze polować na to ptactwo. Nie mó- 
wiąc już o smacznem ich mięsie, sama 
wieczorna zasadzka i nocny strzał, da= 
je sporo emocyi. 

Zbigniew, nie zastanawiając się 
wiele, postanowił jeszcze tego samego 
wieczora zapolować. 

— Czy wybierzesz 


się sam — z 


niewinna miną zapytał ojciec. 
Młodzieniec podniósł na niego oczy. 
Wyczuł bowiem jakiś dziwny ton 
słowach starego. 
— Dlaczego pytasz się o to ojcze? — 
zapytał. 


w 


Stary z najniewinniejszą miną począł 
krajać mięso. 

— Zauważyłem bowiem, że od pew- 
nego czasu lubisz brać na polowania 
Halinę... 

Syn zmarszczył się lekko wietrząc 
zączepkę. 

— Czy bierzesz ini to za złe? 

— Ależ bynajmniej! — uspokoił go 
ojciec — to bardzo miła dziewczyna i 
nie widzę w tem nic złego, jeśli jej zro- 

bisz kiedy małą przyjemność! 

I dodał po chwili namysłu. 

— O ile naturalnie wszystko będzie 
dyskretne i obejdzie się potem bez 
skandalu. 

A gdy wieczorem para młodych 
myśliwych, wziąwszy strzelby opuściła 
palac, ażeby udać się na łowieckie sta- 
nowiska, przez usta starego hrabiego 
przemknął przelotny uśmiech. 

Tak, tak! — machnął filozoficz- 
nie ręką i skierował się do kancelarii. 
gdzie czekał nań przybyły z raportem 
administrator dalekiego folwarku. 
Nazajutrz rano gdy Halina zajęta 
była śniadaniem Reni, wszedł do po- 
koju stary Zbaraski. 

Rajecka zdziwiła się nieco, gdyż pan 
Dembianek nigdy dotychczas nie zia- 
wiał się o tei porze w pokoju dzieciń- 
nym. 

On zaś pogładził kędzierzawą głów= 
kę wnuczki i zapytał ją. 

— Jadę do miasta, możebyś chcia- 
ła, ażebym ci przywiózł jakąś zabaw- 

? 


— 


Uradowana Renia wzramoliła się na 
koiana starszego pana. 
— Dobrze dziadku!—zawołała przy- 
wież mi nowy wózek dla mojej lali bo 
tamten stary połamał się... Przywieź mi 
także kołderkę dla niej, bo robi sie co- 
raz zimniej... A także przywieź coś dla 
panny Haliny!... 

Stary słuchał radosnego szczebio- 
f dziecka i wyblakłe jego oczy ożywi- 
y się, 


| w O NN 
ras 
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Jakże rzadkie były chwile mojej czu- 
|łości.. Jakże skąpy byłem w swoich 
pieszczotach, gdy trzy drobne główki; 
schylały się z pocałowaniem do mojej 
ręki. Tak mi się zdaje, jakgdyby to by- 
ło przedwczoraj... A przecież tyle lat 
minęło już od tego czasu! Dziś ciała Je- 
rzcgo i Stanisława popieleją w podzie- 
mnych kryptach dembiankowskiego ko- 
ścioła... A Zbigniew... 


Stary rozprostował się. 

Ciepłe płomyki ócz jego zagasły: 
znów zmienił się w chłodnego, opano- 
wanego arystokratę. 

Powoli zwrócił się ku Halinie. 

— No i jak się udało wczorajsze po- 
lowanie? — zapytał. 

Wzrok jego zatrzymał się na twa- 
rzy młodej kobiety, 
ztmarszczkę i załamanie jej twarzy. 

A spotkawszy proste, szczere, wy- 
poczęte, spojrzenie Raieckiej, drznął. 

— Ma zupełnie dziewicze oczy! — 
pomyślał. — Tak, ale oczy kłamią tak 
często, 4 

I nie słuchając relacyj Haliny o cel- 
nych strzałach Zbigniewa, który pod- 
czas onegdajszego polowania zastrzelił 
osiem słomek. powoli wyszedł z pokoju. 
Wnet potem niosło go wykwintne auto 
w stronę miasta... 

Stary hrabia, bynajmniej nie przez li- 
beralizm spoglądał przez palce na sto- 
sunek. panujący między Zbigniewem a 
boną Reni. 

Miał on wtem daleko idące wyracho 
wanie. 

Już odawna dostrzegł, że między ie- 
go jedynakiem a lzabellą Sławucką za- 
dzierzgnęła się nić sympatji, która po 
woli poczęła budzić w ich sercach uczu 
cia zgoła odmienne. 

Sędziwy magnat zaniepokoił się. — 
Miał on zupełnie inne matrymonialne 
plany dla syna. 

Opiekował się wprawdzie szczerze Iza 
bellą, jako iei jedyny, choć dalszy kre- 
wry, niemniej nie żywił dla niej goręt- 
szego uczucia... Niechęć ta miała ugrun- 
towane przyczyny... Podobna nigdy cie 


lustrując każdą | 
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rawiewów. 

Manifestując swoją niechęć, ani razu 
za życia starych Sławuckich nie prze- 
stąpił progu ich domu. Skoro jednak zgi 
nęli w czasie rewolucji pod siekierami 
zbolszewizownaych chłopów, Zbaraski 
uważał za swój obowiązek zająć się lo- 
sem ocalałej z pogromu ich córki — da= 
jac jej, jak to już widzieliśmy pierwszo- 
rzędne wychowanie i wykształcenie. 

Nigdy jednak nie powstała w iego 
głowie myśl, ażeby połączyć lzabellę ze 
Zbigniewem węzłem małżeńskim. 

Planował zupełnei inne projekty. — 
Oto w dalekim klasztorze w Rzymie 
chowała się pod troskliwą opieką sióstr 
i nauczycielek młoda księżniczka Elź- 
bieta Ostrowska, spadkobierczyni je- 
dnego z naipiękniejszych polskich naz- 


iwisk, a równocześnie świetnej fortuny, 


którą jako jedynaczka miała kiedyś w 
zupełności odziedziczyć po swych ro- 
dzicach... Dzięki temu marjażowi, rodzi- 
na Zbaraskich okryłaby się nowym 
splendorem i powetowała sobie straty, 
jakie poniosła przez odpadnięcie olbrzy 
mich. zaniednieprzańskich latyfundyj. 
Odnośny układ został zawarty mię- 
dzy reprezentantami obu rodów jesz- 
cze osiem lat temu, a ostatnio uzgodnio 
no, że młoda para ma się ziechać w cza 
sie najbliższego karnawału w stolicy, 
celem wzajemnego poznania się —j za- 
ręczyn. 
Oto dlaczego zaniepokoił starego 
Zbaraskiego zapowiadający się dość po 
ważnie romans między Zbigniewem a 
lego piękną kuzynką. k 
Na szczęście — co dyplomatyczny 
arystokrata zauważył natychmiast — 
młodzieniec zaprzątnął sobie chwilowo 
głowe zgrabną i miłą boną Reni. y 
Ojciec odetchnął. Niebezpiecznie za- 
powiądający się flirt między kuzynos- 
twem zaczął utykać, rwać się, rodziły 
się kwasy i niesnaski — w kofńicu nawet 
dumna Izabella demonstracyjnie wyje- 
chała na jakiś czas z Dembianek. 


(Dalszy ciag jutro). 


Fa) 
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STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 


Ela Robertson. piękna woltyżerka I Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. Oboje są o- 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się ode 
być ich ślub. 

W piekne} woltyżerce kocha się skry- 
cie klown Friko oraz pewien stały hywa- 
lec cyrku, którego nazywaja „młodzieńcem 
ze szrama”. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim. sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
tego przerażenia. 

Zabierają go do szprtala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce,.. 

zieniec „ze sezramą* syn magnata 
IBąskiego. Edmund Staniecki, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka RE ony go o ewej miłości, 

Po kilku tygodniach Rex podniósł się z 
łóżka A 

Friko. nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia. Nieszczęsny akrobata przypomi- 
na sobie, że owego fatalnego wieczoru przy 
linie stał Jonny, który raz już był karany za 
kradzież. > i 

Po kilku tygodniach Rex wrócił do cyr- 
ku. Czuł się jednak źle wśród kolegów. 
ł wrażenie, że jest niepotrzebny, 

("Ela ogramnie cierpiała z powodu utom- 
ności jej ukochanego, ale panowała nad so- 
bą jak mogła, by Rex nic nie poznał ani z 
jéj twarzy, ani z jej słów i czynów. Kochała 
p może więcej niż przedtem, ale czuła je- 

ocześnie nieprzezwyciężiny wstręt, gdy 
próbował się tulić do niej, chcąc ją objąć 
nazbyt krótkiem pustemi rękawami.. 
**Staniecki namawia Ja, by zrezygnowała z 
Rexa: lecz Ela nie chce o tem słyszeć. 

Tymczasem do: Stanieckiezo zwróciła się 
dawna jego przyjąciółka. Rega Szybska, 
córka bozatego przemysłowca. Czyni ona 
mu” wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką*. x 

Rex sam rezygnuje z poślubiena Eli i za 
namową Stanieckiego cichaczem wymyka 
się z cyrku. Staniecki miał mu zapewnić 
posadę, o czem nikt nie. wie, - 

Po ucieczce Rexa  Staniecki namawia 

ch przenosi się z 


Elę, aby opuściła” cyrk. 
namow: 
Staniecklego, gdzie ToZpo-, 


-AEA P dtugich 
cyrku do pałacu } 
ozyná 'sięjdla: mej nówe życię, -. ys 

Ojciec nimawa munda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 

Ela czekała cierpliwie, sądząc, że 2o-| 
stanie wkrótce’ żoną Stanieckiego. 

Pewnego wieczoru, fr siedziała w sa- 
łoniku z książku na kolanach, lokaj zamel- 
dował przybycie jakiejś pani. 

la kazała ją wprowadzić do salonu. 
Była to Re 


| 


Szybska, która uprzedziła 
Elę, że Stamecki z nią się żeni i wygnała ją 
na poddasze, Edmund po przyjeździe po- 
twierdził tę smutną dla Eli wiadomość. 
Edmund’ Staniecki małeżał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
anokI na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piekności, dla 
której różne towarzystwa przeznaczyły |' 
łączną nagrode w sumie 50.000 złotych. 
Rega Szybska etara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny. fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograf'cznego „Aida fotografię 
Eli również na.ów konkurs, Zdjęcie to do- 
konane zostało w czasie, gdy Ela po opu- 
szczeniu pałacu błąkała się po ulicach sto- 


cy,- 

Walizki swe zawiozła do taniego hotelu, 
_ Tego samego dnia Ela została areszto- 
towana, W komisarjacie dowiaduje się ku 
swómu wielkiemu przerażeniu, że ub'egłej 
nocy Edmund Staniecki został zamordowa- 
ny i znaleziono przy nim jej sztylet. 
= Pózatem w walizce jej znaleziono pO- 
krwawione rekawice. 

odczas konkursu Ela ! Reza Szybska 
otrzymały po równej ilości głosów. Eli 
bronił zacrekle wielki jej wielbiciel, artysta- 
malarz Grześ Stega. 

Szybska zamawia u Stęgi swój portret, 
chcąc-go w ten sposób przekupić, lecz mā- 
larz, pałalący miłością do Eli, którą zna 
tylko z fotografji, nie chce o tem słyszeć. 

Pewnego wieczoru Stęga podsłuchuje w 

jpie rozmowę dwuch drabów, . z któ- 
rych jeden przyznaje się po pijanemu do 
popełnienia estwa. 

— No, co dalej? — zapytał towarzysz 
mordercy, wąsaty jegomość 

Co dalej?.. Ano, nics, Poszło... 


odparł zb którego nazwisko brzmi 
Rudziak. 


— I nie złapali cię?.. 

Rudziak wcale się nie zdziwił, lecz 
odparł: ZE | 

— Jiż ci raz mówiłem, że mnie nie 
dłapali, bo gdyby mnie złapali, tobym, 
-horoba, siedział w więzieniu, zamiast | 
tej cyrkówki... 

— Jakiej GS i — zapytał sen- 
a łosem wąsa!. 
a Gazet bek czytasz, psiakrew?.. Nie 
wiesz, że cyrkówkę aresztowali, jako 


YRKC 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


podejrzaną o wyekspedjowanie na tam- 
ten świat tego draba?... 
Nalej 


— Nic nie wiem... 
wódki... 

Rudziak nalał dwa kieliszki 

— No, siupl... Nasze kawalerskiel... 

Wypili, Rudziak splunął, a towarzysz 
jego wytarł ręką wąsy, spojrzał na przy- 
jaciela i bąknął: 

— Cyrkówkę... powiadasz... 
niby jaką cyrkówkę... hupl... 
Djabli wiedząl... — odparł Ru- 
dziak, patrząc prosto w gębę swego to- 
warzysza pijatyki, — Mój interes?.. By- 
le mnie nie tykają, kapujesz?... Robota 
była fajnie zrobiona... Nie capną mnie 
nie bój się... Zawsze ktoś musi być win- 
ny... Jak ją złapali, niech ona się broni, 
prawda, psiakrew?.... 
ino... 

— No, właśnie.. Jak mnieby złapali, 
to jabym się bronił, prawda, psiakrew?.. 

— Pewnie... 

— No, właśnie... Nie umie się baba 
wykręcić z tego interesu, to pal ją lichol 
Frajer będę, żeby pójść do sądu i po- 
wiedzieć, że to ja go ciachnąłem, co?... 
A jak powiem za co, to mi uwierzą?... 
Niewinna jest, to niech się bronil... 

— Pewnie... — potakiwał wąsal. 

W tej chwili w pierwszym pokoju 
wynikła jakaś awantura między dwoma 
pijakami. Wszyscy zerwali się z miejsc. 
Malarz również. 

Zjawił się wkrótce policjant, który 
awanturników z pokrwawionemi głowa- 
mi zabrał do komisarjatu. 

Gdy Stęga wrócił do swego stolika, 
Rudziaka i wąsala już nie było. Na stole 
pozostała pusta flaszka i chleb... 

— To ciekawe... — mruknął malarz. 
Szkoda, że ich już niema... 

Ale podsłuchana rozmowa wywie- 
trzała mu szybko z głowy. Lepiej nie za 
cżynać z takimi — myślał. Mogą mu je- 
szcze nóż pod piąte żebro wsadzić, jak 
temu człowiekowi, o którym opowiadał 
Rudziak. Zresztą, malarz miał własne 
troski i zmartwienia. Myślał ciągle o 
Stelli... 

Gdzie jej szukać?... Jak ją znaleźć?... 

Będąc już w tych okolicach, eje- 
chał się na drugi brzeg Wisły i błądził 
po ulicach Pragi. 

Wstąpił jeszcze raz do zakładu foto- 
graficznego „Aida'”, sądząc, że tam mo- 
że dowie się nowych szczegółów, ale na 
dzieje jego były złudne... Malarz stwier- 
dził tylko, że zdjęcie Ruszczewskiej było 
doskonałą przynętą dla nieznanego do» 
tychczas nikomu zakładu. Każda panna 
chciała mieć fotograłję ze stemplem 
„Aida... 

Stęśa szedł więc bez celu pustemi, 
ciemnemi uliczkami, Wieczór już opadł 
na miasto, zapalano w oknach światła, 
A się rogi ulic od latarń gazo- 

ch. 


jeszcze 


hupl... 


U 


Nagle do uszu malarza doleciały echa 
dalekiego gwaru. ierwszej chwili 
miał wrażenie, że nadciągała daleka bu- 
rza, W miarę posuwania się naprzód 
ciemną, pustą ulicą łomot stawał się 
głośniejszy i wyraźniejszy. 

Wkrótce do wrażeń słuchowych przy 
łączyły się również wzrokowe. Jasność 
wielka uderzyła go w oczy, jakśdyby od 
łuny wielkiej nad miastem gorejącej. 

Zaciekawiło go to zjawisko, więc 
przyspieszył kroku. Odróżniał już wyraź 
nie wesoły pośwar tłumu i oślepiający 
blask elektrycznych żarówek. Z za rogu 
wychynął nagle rozległy plac, buchający 
białym krzykiem świetlnych reklam. 

Na samym wstępie widniał gorejący 
napis: 

„wLuna-Park", 

Stęga uśmiechnął się. Lubiał tego ro- 
dzaju zabawy, przypominające średnio- 
wieczne igrzyska. 

Odpowiadała mu ta prymitywna, 
szczera wesołość ludzi, niezepsutych pi- 
kanterją francuskich komedyj łóżko- 
wych i przemądrzałemi dowcipami. Za- 
pragnął tak samo pośmiać się szczerze z 
byle cześo. 

Kupił bilet wstępu. Wszedł poza ba- 
cjerę i odrazu ówionął 


go specyficzny 


nastrój, panujący na tego rodzaju ludo- 
wych imprezach. 

Ze wszystkich stron rozlegały się na- 
woływania. Przed iedną z bud 'armarcz- 
nych stał jakiś sadzami asmaowany 
dżentieman i wykrzykiwał: 

-— Siaka, taka muni!... Uszanowanie 
dla państwal.. Szanowny publik, tylko 
u nas, w te chałupe, widać prawdziwy 
fakir indyjski z dwiema nożami w gębe!. 
Onże fakir pokaże szanowny publik, jak 
się żyje w dzisiejsze marne czasy za kil- 
ka groszy, połykając na śniadanie, obiad 
i kolację ogień!.. Niech się nikt nie krę- 
pa i niech sobie wchodzi na zdrowiel... 

Za brudną płachtę, imitującą kotarę, 
rozlegał się nieprzerwany dzwonek, 
przypominający, że „przedstawienie” 
już się rozpoczyna. 

Obok po prawej stronie odbywało się 
„łapanie na wędkę flaszek z winem”. 
Wędkarze pchali się przy barjerze, każ 
dy chciał zbliska przyjrzeć się graczom. 

— Nie pchaj się pan! — odezwał się 
ktoś w tłumie — Co się pan kopiesz?.. 
Kop pan sobie grób, psiakrew!.. 

Pośrodku placu obracało się maje- 
statycznie wielka, oświetlona karuzel, 
której przygrywała samogrająca kata- 
rynka, powtarzająca ciągle ten sam 
walc. Siedzące w gondolach dziewoje 
miały miny dożów podczas wielkiej uro 
czystości. 

Wszędzie było wesoło i  gwarno. 
Przy ruchomych schodach i górskiej ko- 
lejce rozlegały się emocjonujące okrzy- 


; KI, 
| Malarz przechodził od jednego wido 


ślądał się z dziecinną radością. 
W ten sposób zaszedł aź pod koniec 


się właśnie ostatnie przedstawienie. Stę- 
ga był zmęczony, chciał odpocząć, kupi 
więc bilet i wszedł pod namiot. 

Friko właśnie wpadł na arenę — 
gdyż był to „Cyrk Guliwera" — fiknął 
kilka koziołków i stając na głowie, za- 
piat jak kogut. Galerja ryknęła śmie- 
chem. 
— Proszę państwa! — zawołał bła- 
zen Zadam państwu maleńką zagadkę!.. 
Proszę mi powiedzieć czem się różni pa- 
ryżanka od warszawianki!.. Proszę!?... 
Nikt nie wie?.. To ja państwu powiem: 
Paryżanka jest w kuchni kucharką, w 
salonie — panią, a w sypialni — koko- 
tą... Warszawianka zaś jest w kuchni pa 
nią, w salonie kokotą, a w sypialni ku- 
charką!,. 
Publiczność wyła ze śmiechu, Ma- 
larz również uśmiechnął się z tego nie- 
wybrednego kawału. 
Klown uczynił na nim sympatyczne 
wrażenie. Za każdym razem, gdy ukazy- 
wał się na arenie, publiczność witała go 
rzęsistemi oklaskami. Friko wyczyniał 
na piasku cudaczne historje. Błaznował, 
sypał kawałami jak z rękawa,  fikał 
kozły, stawał na głowie, imitował głosy 
różnych zwierząt, grał komicznie na pu- 
zonie, a wszystko to czynił, tchnęło tak 
szczerym humorem, że nikt nie mógł 
powstrzymać się od śmiechu. 

Malarz przyglądał się z wzrastającą 
uwagą i ydlal: 

— Takiemu to dobrze.. Nie wie co 
to troski i zmartwienia... Wesołość bije 
zeń strumieniami.. 

Podczas przerwy Stęga wyszedł na 
wolne powietrze, by zapalić papierosa. 
Okrążył namiot i w zadumaniu, przekro- 
czył granicę miejsca, przeznaczonego 
dla publiczności. 

Wszedł za kulisy cyrku. Chciał się 
cofnąć poza sznur, lecz w tej chwili po- 
słyszał obok jakieś jęki. 

5 mo mu się, że ktoś 
chym głosem pomocy. 

Obejrzał się. Było ciemno. 

Zapalił latarkę. Tuż przy jednym z 
wozów leżała jakaś biała posłać. Malarz 
nie mógł w pierwszej chwili odróżnić, 
czy to była postać mężczyzny, czy ko- 


biety. 
Podszedł bliżej. Nachylił się. Teraz 
dopiero poznał strój błazna cyrkowego. 


wzywa ci- 
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wiska do drugiego, wszystkiemu przy-| ` 


wielkiego płacu, gdzie wznosił się naj- | cyrkowy zawód.. Śmiej 
większy namiot cyrkowy. Rozpoczynało | Świat lubi śmiech pustyl... 


Ne 


Napisał JAN BILEWICZ. 


— Co panu jest?... — zapytał. i 
Klown podniósł głowę. Przyjrzał się 


uważnie nieznajomemu, kozie) Au twarz 
i odparł poprzez zaciśnięte zęby: 

— Nic.. 

— Słyszałem, że pan jęczał... 

— Owszem, jęczę z bólu. 

— Co pana boli?.. 

— To nic... Mały atak serca.. Nie 
Nie pierwszy raz... Zaraz przejdzie... 

— Może panu czemś pomóc?.. 

— Jeżeli pan tak łaskaw... to.. prosił 
bym o trochę wody.. 

Malarz pobiegł do wozu. Jakaś ko- 
bieta dała mu w kubku trochę wody. 

Klown wychylił kubek do dna i o- 
detchnął głęboko. 

Lepiej panu?.. 

— Lepiej... Dziękuję.. 

Przyślądali się sobie w milczeniu. 
Więc tak wygląda zbliska ów szczęśli- 
wy, wesoły błazen cyrkowy. Blada po- 
marszczona twarz, zapadłe oczy, z któ- 
rych wyziera głęboki smutek, samotność 
brak opieki, chore serce.. 

— Mój Boże.. — westchnął malarz 
— Jak to nie należy nigdy sądzić z po- 
ZOTU.. 
— Dlaczego?... 

— Patrząc na pana w cyrku, myśla- 
lem, że jest pan najszczęśliwszym czło- 
wiekiem pod słońcem... Opowiadał pan 
takie śmieszne kawały, stawał pan na 
głowie, fikał pan koziołki, słowem — za 
cho ał się pan jak człowiek, któremu 
jest dobrze na świecie, który nie ma 
żadnych trosk i zmartwień, który kpi 
sobie ze wszystkiego... 

Klown pokiwał smętnie głową i od- 
parł: 

— Cóż robić?.. Tego wymaga nasz 
się, pajacu! — 
Al to są tyl- 
o pozory, łaskawy panie.. Panu się 
zdawało, że jestem najszczęśliwszym 
człowiekiem pod słońcem, a mnie się 
zdaje, że niema człowieka bardziej nie- 
szczęśliwego ode mnie.... 
— Domyślam się... Choroba serca... 
— Gdzie tam.. — machnął ręką 
klown. — To głupstwo... Mam na myśli 
inną chorobę serca., i 
— Kocha się pan nieszczęśliwie?... 
Friko wlepił wzrok w ciemną zasło- 
nę nocy. 
— Bo ja wiem.. W każdym razie nie 
jest to miłość szczęśliwa... Dużo trzeba 
byłoby opowiadać, mój panie... Człowiek 
śmieje się, a powinien płakać... Pan mo- 
że tego nie rozumie... Pan wybaczy, ja 
pana nie znam... 
— Jestem artysta-malarz... Zdzisław 
Stęga.. Bardzo przepraszam, zapomnia- 
łem się przedstawić... 
— Nie szkodzi... A kim ja jestem, wie 
pan... Błazen cyrkowy, Friko... Ten, któ 
ry śmieje się zawsze przez łzy... Ale nie 
o to chodzi... 

Klown zamilkł. Spojrzał na malarza. 
Wyczytał w jego oczach głębokie cier- 
pienie, 

— Przepraszam pana — zapytał — 
czy ge sety kochał? j 

iedyś? — odparł Stęga. — Nie- 
tylko „kiedyć”?... ? je 7 

— Może pan też kocha się w jakiejs 
kobiecie, co?... 

Malarz spuścił smutnie głowę. 

, — Poznałem z pańskich oczu, że pan 
jest równie nieszczęśliwy, jak ja... Bo lu- 
dzie szczęśliwi nie wszczynają rozmowy 
z błaznem cyrkowym... Cóż ich obcho- 
dzi śmieszny klown?.. A pan przyniósł 
mi nawet kubek wody... Dziękuję panu. 
Pan jest dobrym człowiekiem,.. Pan wie 
co to ból i cierpienie.. Pan wie co to 
miłość... Pan mnie rozumie... 

Zamilkł. 

W dali rozbrzmiewały monotonne 
dźwięki katarynkowego walca. Na are- 
nie rozległ się pierwszy. dzwonek. 

— Pan-już chyba musi na arenę... — 
przypomniał mu malarz, 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Sfraszna zbrodnia pod Drohobyczem| Azucił się w nurty $tyru 


Samobójstwo urzędnika skarbowego w Łucku 


Szaleniec zabił dwie i zranił kilka osób 


Drohobycz, 22 kwietnia, 

We wsi Rychcice pow. drohobyckie- 
go wydarzyła się straszna tragedja, któ- 
ra pociągnęła za sobą kilka ofiar. 

Oto we wsi tej mieszka wraz z dwoj- 
giem dzieci 27-letnia Paulina  Banasz- 
kowa, której mąż od trzech lat przeby- 
wa we Francji na zarobku. 

Banaszkowa miała dwuch adorato- 
rów, z których jeden, mianowicie Iwan 

Krawiec, cieszył się jej względami, 
drugi natomiast, Antonyk, kilk 
już karany za rozmaite przestępstwa, od 


nabył od niego tę strzelbę wzgl. rewol- 
wer, który również miał przy sobie. 
Gdy tranzakcja nie doszła do skutku i 
Krawiec ułożył się na ławce do snu, 
Antonyk strzelił do niego kładąc go 
trupem na miejscu. 

Gdy przerażona Banaszkowa poczę- 
ła krzyczeć, Antonyk zadał jej sztyletem 
silny cios i wybiegł z domu, udając się 
do mieszkania Piotra Stachowego, któ- 
rego zasztyletował, zaś znajdującego się 


tam Iwana Pańkowa ciężko postrzelił z £ 


rewolweru 


Łuck, 23 kwietnia. 

Donosiliśmy w swoim czasie o tajem 
niczem zaginięciu urzędnika wołyńskiej 
Izby Skarbowej, Alfreda _Święckiego, 
który piastował tam stanowisko referen- 
ta III Wydziału. 

Ponury ten adek wywarł wielkie 
wrażenie w doch urzędniczych i skar- 
bowych, gdzie Święcki cieszył się opinją 
człowieka pracowitego i wielce uczciwe 


0. 
Niewykryte okoliczności, wśród któ- 


Wszczęte wówczas dochodzenie przy- 
czyniło się do ujawnienia jedynej oko- 
liczności, że widziano go krytycznej no- 
cy po opuszczeniu domu na moście rze- 
ki Styru i od tej chwili słuch 6 nim zagi- 
nął, a wszelkie dalsze poszukiwania nie 
przyniosły pozytywnych rezultatów. 


Dopiero w dniu oneśdajszym opok 
mostu Krasieninskiego wypłynęły zwłoki 
mężczyzny, w których poznano Święc- 
kiego. W ubraniu jego znaleziono doku- 
menty osobiste i zegarek, 


rych nastąpiło zaginięcie pracownika 
skarbowego, stały się tem więcej niepo- 
kojące, że Święcki zdradzał ostatnio sil- 
ne zdenerwowanie, wskutek kłopotów i 
trudności materjalnych, w jakie popadł 
ostatniemi czasy, i 


dłuższego czasu  nietrafiał na opór ze Nie 
strony niewiasty. 

Onegdaj w nocy, gdy Iwan Krawiec 
był w mieszkaniu Banaszkowej, przy- 
był tam również ze strzelbą w ręku An- 


Wreszcie, po dokonaniu tych okrop- 
nych czynów, Antonyk udał się pod dom 
ojca Iwana Krawca i podpalił całe zabu- 
dowanie, które doszczętnie spłonęło. 

Ohydny zbrodniarz zbiegł. Policja pro 


tonyk i zaproponował Krawcowi, aby! wadzi energiczne poszukiwania. 
RI RI R I R IR I Następny program „DWA SERCA* 
OSTATNIE DNI. Poraz pierwszy na ekranie w Łodzi OSTATNIE DNI! 


w kipiącym humorem 
i werwą filmie p. t. 


MARY PICKFORD 


KIKI 


PRZEJAZD 2 


w innych rolach: 


SREBRNEGO LWA“. Uwaga! KIKI z Mary Pickford w Łodzi nie był wyświetlany, 


„OLLA* 
produkowanych na pod- 
stawie zgłoszonego w 
Ameryce do patentu 
sposobu wytwarzania. 


AKUSZERJA | CHOROBY KOBIECEJJ 

UL RZGOWSKA s (wejście z Sieradz-jjl 
kiej 1), Tel. 191-08. 

Przyjmuje od 15—19-ej 


M. TAUBENHAUS ŚW: 


„Nr. 1225* 


Rej DOKTÓR BIY 
2 A ż 4 « TH E8R 
zizi AAR RÓ WE NOWA METODA KURACYJNA W. bagunowski m EH 
Zg ierska 11, uznana przez najwybitniejszych leka- Piotrkowska 70, tel. 181-33. E AS 
tel, 246-09. 5 rzy i stosowana w praktyce jest to PR POWRÓCIŁ = 3 
Przyjm. od 4—8 w. 30-2 KURACJA DOMOWA | |cHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE gôg 
za pomocą rośliny, którą dobroczynna BR I MOCZOPŁCIOWE. fa EK 
Dr. med. matka natura stworzyła. dając jej wiel- Gabinet Roentgeno - leczniczy. |=) RZE 
a "s ką siłę leczniczą. Siła lecznicza Pravila og 830m0; ry 100 20) DOW BEE: 
% o 8.1 pół wiecz. W niędzielej | „amg Ee 
BlICKI CZOSNKU 5 I święta od 101. as sć 
BE . LĄ TP EREESCE GH 
jest powszechnie znaną, Badania I do- [E DOKTÓR «40 2|4-17 3% 
chor. kobiece i akuszerjajBf świadczenia wykazały, że przy wyso- $i K „|| [Bu BE 
Główna 41, tel. 237-69. klem ciśnieniu, w niektórych objawach H Wolkowyski E8 
Przyjmuje 1—2 i 4—8 wiecz. sklerozy, przy cierpieniach aorty, w o DODDOCOCOOOO, 
= —— ciężkich wypadkach anemii. bronchi- cegielni ana No 4 
Dr. MED. tach, astmie, przy gruźlicy płuc, cier- [8 = 


Ka telefon 216-090, 
© | Specjalista chorób wenerycznych 
(| moczopłciowych i skórnyc 


BA PRZYJMUJE OD GODZ. 8—2, 5—9 
KW NIEDZIELE I ŚWIĘTA OD GO- 


Ji Dorota LEWY 


CHOROBY PŁUC 


pieniach wątroby, braku apetytu, w wy- 
padkach złego trawienia, przy wolu 


SGŁE AREK 


(wyciąg czosnku w kapsułkach) 
okazuje > Raje zbawienny m. 
Telefon 137-25 ądajcie tylko zaraz 
7—9 wiecz. I BEZPŁATNEGO 
twa ję wyłazi: NE E0-2 opisu tej nowej metody kuracyjnej. 
j Wystarczy wysłać kartę pod poniżej 


R. Lewifferi 


AKUSZER = GINEKOLOG 
przeprowadził się na ul. 


Sienkiewicza 6f 
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froterowanie orez sprzątapje biur, po- 


koi. Czyszczenie szyb. 


LEK. DENT. gi podanym adresem: (Roentgen) 
b GEGOWOWA TUW SA AbŁ S 10 © Piotrkowska 124 | 
e A EN eT E — DREW, “przyjmuje od 5—7. | 
PRZYJMUJE ma (ŁU r ty DA R Ez) —N—NŚŚŚS$SCŚCSŚCSŚSŚCSCSCCCCCCC CC 
GZREMERE REBZNEAERKEEMENH| casNET TERAPJI FIZYKALNEJ 
>| E . 
ZIELONA 3 |È INSTITUT POLYTECHNIQUE de PARIS SDr, Polaka 
m Założony w roku 1920. g 


—1 i 3—8 w. (dawniej w lecznic 
BAC LORE A”. wi PIERWSZA: WYŻSZA UCZELNIA TECHNICZNA, prowadząca NAWROT Nr. 7 
n wykłady w JEZYKU POLSKIM DROGĄ KORESPONDENCYJNA. = Tel. 164-21 
DR. MED. * W wyniku studjów dostaje się następujące dyplomy Institut E . 

SĘ Polytechnique w Paryżu: Inżyniera, pomocnika inżyniera, kreślarzą, 
Ema kwarcowa, promienie pozączer= 
wone (cieplne) galwanizacja, farady=' 


Afm: 2m 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 
przyjmuje od 5—6 i 7—8 w. 
ŚRÓDMIEJSKA 12, tel. 126-87, 


i w lecznicy „Vita , Piotrkowska 45 
W. 


d 3—4 i 


Dr. Jan Polak 


Dr. med. 
ul. NAWROT Nr. 7 


0 6—7 
M. F dman Tel, 164-21. 


AKUSZER-QNEKOLO ży [astma pokrzywka, migrena 
Zawadzka 10. Tel.155-77 matyzm ; 
przyjmuje 9—12 i od 3—6 po poł. Godziny przyięć 6--7. 

_przyimuje 9—12 i 6d 3—6 po pok 
LEKARZ - DENTYSTA LEKARZ - DENTYSTA 30—2 Dr. med. 


B UNAJNÓWI F. Kopciowskajerzy Sudya! 


przyjmuje codziennie od 9 do 3 m. 30 AKUSZER - GINEKOLOG 


przyimuje od 3—7 po poł. 5 przeprowadził się na ul, 
pietwkowska 51 Gdańska 37 Żeromskiego 39. 


(Zielony Rynek) 
telef. 121-23 od 4-ej do 7-ej w lecznicy, Piotrkow- tel. 115-27 
"= z ska 294, tel, 122-89. 


I. G. R/UUENS 


choroby skórne, weneryczne, włosów 
moczopłciowe, kosmetyka lekarska, 


Łódź, Zamenhofa 6 


przyjmie od godz. 9—10 rano j od 
6—8 wiecz. w niedziele od 11—12, 


allergiczne 
reu- 


; AS 
NA KAŻDY ŻĄDANY KOLOR = 

POD GWARANCJĄ MIESZKALNY 
PARR d'ORIENT WARSZAWA 


SERIER A Druciane ogrodzneiar 

> plecionki i tkaniny po 
bardzo zredukowanych 
cenach poleca firma 
Rudolf Jung, Łódź 
Wólczańska 151, 


Rok założenia 1894. 


przyjmuje od 5—8 wiecz.  |tel, 128-97. 


REGINALD DENNY i MARGARET LIVINGSTON. Nadprogram W KRAJU 


ulega więc wątpliwości, że zroz- 


paczony urzędnik popełnił wówczas sa- 
„|mobójstwo, rzuciwszy się w nurty rzeki 
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ASTMY 


ZASTARZAŁE, różne KASZLE, PRZY- 
WILEJNE CHOROBY PŁUCNE są 
ULECZALNE POWIDŁAMI ZIOŁO- 
WEMI od 1902 r. 3000 listów po- 
chwalnych jest do przejrzenia na 
miejscu, opis leczenia na żądanie 
bezpłatny. ST. ŚLIWAŃSKI, Łódź, 


Wyłączna sprzedaż 


Żarówek 


górnośląskiej fabryki 


PROZA 
b 
© 
, 


Łódź, Piotrkowska 51, 
tel. 242-62 


ét 


ZŁOTO, BIŻUTER IĘ, kwity lom- | 
bardowe kupuje i płaci najwyż- 
sze ceny Zakład Jubilerski 1. Fi- § 
» jałko, Piotrkowska 7. 


OKAZJA!!! Do sprzedania samiochód 


taksówka w dobrym stanie z powodu 
choroby, tanio za 1400 zł, Dobra nr. 7 
1 23 


m. 1. 
EISA I | md AL aE 
MEBLE, pokój stołowy i sypialnia, 
okaru do sprzedania, Gdańska 43, 
m. I 


MOTOCYKLE naiprzedniejszych ma- 
rek, nowe i używane, naitąniej zaku- 
pisz we firmie Leon Leszczyński, Łódź 
Piotrkowska 175, tel. 205-06 Niskie 


prąd wysokiego napięcia i frekwencji, | ceny. — Dogodne warunki, Kupno ma- 
radium, lampa Hellum, DIATERMJA |szyn używanych — zamiana. 


14.5 
POSZUKUJĘ dziewczynki do 3-letne- 
go dziecka. Oferty z podaniem refe- 
rencyi sub ..L. 105", 


OKNA wystawowe na wodę sodową 
szukam. Dzielnica obojętna. Oferty 
dla „S. K.“ do Republiki. 


DO WYNAJĘCIA 2 pokoie frontowe 
ż wszelkiemi wygodami, częściowo u- 
meblowane, z używalnością kuchni. 
Andrzeja 43. m. 17. 25 


POSZUKIWANY 1 duży pokój, albo 
dwa z kuchnią i wygodami nie wyżej 
l-go piętra. Oferty sub „Pokój 21* 
do Republiki. 


1—2 POKOJE z kuchnią w 
domu poszukiwane. 
bliki pod „Wygody*, 


WYUCZAM szydełkowania i na dra- 
tach, haftów ręcznych i maszynowych, 
weneckiej roboty Filet, praca zapew= 
niona. Zgierska Nr. 16. Kaufmanowa u 
p. Majerowicz, pr. of. I piętro, dawniei 
Piotrkowska Nr. 18. 25 


JĘZYKA polskiego, korespondencji i 
rachunkowości szybko i gruntownie 
wyucza rutynowany nauczyciel, Star- 
szych i zapóźnionych Sspecialną Skró- 
cona. metodą. Wólczańska 29 m, i, 
frout, parter, 


czystym 
Oferty do Repi- 
31 


TIVAN 


Drugi dzień mistrzostw bokserskich Polski 


Zwycięstwo Banasiaka nadBąkowskim --Piłat zwycięża Wockę 


. C(ieleiom własny „Expresswa“) 


(RM) W drugim dniu mistrzostw 
bokserskich Polski rozegrano 14 spot- 
kań. Zainteresowanie zawodami jeszcze 
większe aniżeli dnia poprzedniego. 

Publiczność tym razem żywo reago- 
wała na wyniki niektórych spotkań, a 
po walce Bąkowski — Banasiak przez 
długi czas nie mogła się uspokoić, mani- 
festując głośno i w sposób niezbyt kultu- 
ralny przeciwko sędziom. 

Pięściarzom łódzkim powiodło się 
znacznie gorzej niż w piątek. Odpadli 
bowiem Brzęczek, Kłodas i Krentz, przy! 
czem ostatni uległ w walce ze swym 
nauczycielem Konarzewskin, obrońcą 
tytułu mistrza Polski. 

Wyniki poszczególnych spotkań przed 
stawiają się następująco: 

W. kogucia Polus (Poznań) — Brzę- 
czek (Łódź). Łodzianin potwierdził swą 
słabą formę i tylko w pierwszem starciu 
był równorzędnym przeciwnikiem mi- 
strza Polski. 

Pozostałe mndy należą do Polusa, 
który wygrywa zasłużenie na punkty. 
- W tej samej kategorii ładną walkę 
stoczyli (Kazimierski (W-wa) 


rutynowany i lepszy technicznie: Kazi- 
mierski, 

W wadze płórkowej Cyran (W-wa) 
zwyciężył wysoko ma punkty Wagnera 
(Lwów), 
zwycięstwo przez techniczne k. 0. w dru 
giej rundzie nad Kozłowskim. 


Indywidualne nagrody 


dla zwycięzców w Narodowym 
biegu na przełaj 


W dniu 3 maja odbędzie się w War- 
szawie na lotmigku Mokotowskiem tra- 
kb bieg naprzełaj na trasie około 

Kim. 

W biegu startować mogą zarówno 
stowarzyszeni, jak 1 niestowarzyszeni 
w wieku od lat 18 wzwyż. 

Indywidualne nagrody dla zwycięz- 
ców ofiarowane zostały przez różne. Or- 
ganizacje, Między. innemi przewidziane 
są nagrody: dla pierwszego wojskowego 
w służbie czynnej, pierwszego zawodni- 
ka p. w. pierwszógo zawodnika z gmi 
ny wiejskiej, pierwszych trzech zawod- 
ników w klasyfikacji ogólnej, dla dal- 
szych siedmiu w klasyfikacji ogólnej itd. 


Międzynarodowy turniej 
szermierczy w Monte Cario 
Międzynarodowy turniej szermier- 

czy w Monte Cario, w którym starto- 

wać mieli polacy, przyniósł wielki suk- 
ces zawodnikom włoskim. Zespół włos- 
ki, w którym najstarszy zawodnik, Boc- 
chino, liczy zaledwie 20 lat, pokonał 

Austrję 9:7, Belgię 9:5, Francję — 9:3. 

Francuzi pokonali Austrię 13:3. Są to 

wyniki szpady. i 
W szabli — pierwsze miejsce zajęl 

węgrzy, którzy pokonali Austrję (2 miej 

soe) 14:2. Austrjacy pokonali włochów 

9:7 i remisowali z Francją 8:8. 


Rozstrzygające spotkanie 
o mistrzostwo ligi angielskiej 
Mistrzostwa pierwszej ligi angiel- 
skiej dobiegają końca.. Rozstrzygnięcie 
tytułu mistrzowskiego nastąpi w sobotę 
pomiędzy drużynami Arsenal i Chelsea: 
znajdujące się z jednakową liczbą pank- 
tów na czele tabeli. 


Rekord światowy 


ustanowiła pływaczka 
amerykańska 
Znana pływaczka amerykańska, Le- 
nora Gight, ustanowiła na zawodach w 
Buffalo mowy rekord światowy na 
stansie 300 m. stylem 
skuąc czas 3:38,4 sek. 


Woźniakiewicz (Ł) uzyskał | 


dowolnym, uzy- | né 


Sensację w wadze piórkowej stano- 
wi zwycięstwo krakowianina Chrostka, 
który wyjpunktował Kajnara (Poznań). 

Rudzki zakwalifikował się do półfina- 
łu walcowerem. 

W. lekka: Sipiński (Poznań) bije na 
punkty Wolniakowskiego, a Banasiak 
(Łódź) — Bąkowskiego, 

Orzeczenie sędziów, przyznające 
zwycięstwo łodzianinowi wywołało bu- 
rzę protestów, przyczem na ring posy- 
pały się różnego rodzaju przedmioty. — 
W pierwszej rundzie nieznacznie prze- 
waża Banasiak. 

W drugiem starciu idzie Bąkowski ta 
deski i jest przez pewien czas groggy. 
W trzeciem starciu przewagę techniczną 
ma Bąkowski. Banasiak silnie krwawi, 
jednakże jego prawa często sięga prze- 


ciwnika. > 
W. półśrednia: Pisarski (W-wa) 
zwycięża na punkty Gburskiego po nie- 


zbyt interesującej walce. 

Waga średnia: (Hanskie (Pomorze) 
bije na "punkty Polka i Majchrzycki 
(Poznań) bije Seidla. 


Drugie spotkanie stało na bardzo wy- 
sokim poziomie technicznym. 

Waga półciężka: Wystrach (Śląsk) 
bije zdecydowanie na punkty Kłodasa 
(Łódź), 

Łodzianin trzymał się dzielnie jedynie 
w pierwszej rundzie. 

W tej samej kategorii Antczak (W-wa) 
zwycięża Urbana (Lubiin), 

W. ciężka: Konarzewski (Łódź) — 
Krentz (Łódź). Obaj koiedzy klubowi 
staczają mało interesujące spotkanie. — 
Pierwsza runda jest zupełnie bezbarw* 
na. 
W drugiem starciu udaje się Kona- 
rzewskiemu jeden cios i Krentz poddaje 
się. 

Sensacje w tej wadze stanowi poraż- 
ka Wocki do Piłata, 

Pierwsze dwie rundy są mało intere- 
Sujące. Wocka jak zwykle walczy ma 
wesóło. W trzeciej rundzie otrzymuje 
ślązak dwa silne ciosy, jest oszołomiu- 
ny i walczy już zupełnie słabo do końca 
walki. 


i NOWO ' PUEIS E RAZ ARCE WOK SZ OT TRE EZIO N 
(Śląsk). Zwyciężył na punkty bardziej | 


Zabójstwo boksera w Berlinie 


Z Berlina donoszą: 


Ogólnie znany i lubiany w sterach 


l ęportawych 26-letni bokser zawodowy, 


rwia Volkman, 
strzelony w czasie 
Neukölln, 

Volkman wszczął w jednym z lokali 
sprzeczkę z pewnym młodzieńcem, któ- 
ra została zlikwidowana dzięki interwen 
cji obecnych przyjaciół obu stron. — Po 
opuszczeniu lokalu, obaj przeciwnicy 
spotkali się po pewnym czasie na ulicy 
i kontynuowali sprzeczkę, w czasie któ- 
rej Volkmar chciał zboksować swego 


został ubiegłej nocy za- 
bójki w dzielnicy 


przeciwnika. Ten jednak wydobył z kie- 
szeni rewolwer i oddał w kierunku Volk 
mara dwa strzały, które były śmiertelne 
Przewieziony do szpitala, bokser zmarł, 

Sprawca zabójstwa, Willy S., został 
aresztowany, W czasie przesłuchania ze 
znał, iż działał w koniecznej 
własnej, Zabójcę wypuszczono na wol- 
ność, ponieważ nie zachodzi podejrzenie 
iż będzie usiłował zbiec. 

Należy nadmienić, iż zabójcą jest 
członek partji hitlerowskiej, a jego ofia- 
ra, Volkmar, był przeciwnikiem swa- 
styki, 


Międzynarodowy terminarz lekkoatletyczny 


Polski Zw. Lekkoatletyczny ogłasza 
nast. terminarz tegorocznych spotkań 
międzynarodowych: 

5 czerwca: Belgja — Polska w War- 


szawie, Ą 
4 czerwca Poznań — Bruksela w 
Poznaniu. 


- 25 czerwca: siedmiomecz w Antwer- 


pił. 

3 — 4 sierpnia: trójmecz bałtycki w 
Rydze. 

13 sierpnia: Austria — Polska. 

15 sierpnia: prawdopodobnie Katowi- 
ce — Wiedeń w Katowicach. 

2— 3 września: Węgry — Polska. 


Miejsca zawodów z Austrją i Węgra- 
mi będą. ustalorie po ostatecznem zakon- 
traktowaniu tych zawodów, : 

Ponadto — projektowane jest obesła 
nie czołowym: naszymi zawodnikami 
kilku ważniejszych imprez zagranicz- 
nych, a mianowicie: Masarykowe Hry 
w dniach 3 — 5 czerwca w Pradze, mi- 
strzostwa Anglji w dniach 7 -- 8 lipca, 
oraz niezbyt pewne zawody w Beriinie 
18 czerwca. ma 

Ponadto — odbędzie się szereg im- 
prez w konkurencji międzynarodowej, 
organizowanych przez związki i poszcze 
gólne kluby. 


MAKOAFI -- W.K.S. ©:© 


Spotkanie Czarni—Legja 
zostało odwołane 
Warszawa, 22 kwietnia. 
(Tel. własny.) | 
(RM) Zapowiedziany na dzień dzi- 


|siejszy mecz ligowy Legia — Czarni 


we Lwowie został w ostatniej chwili 
odwołany przez Zarząd na prośbę 
Czarnych, którzy zawiadomili Ligę te- 
legraficznie o wielkiej śŚnieżycy jaka 
spadła we Lwowie. Mecz powyższy 
przesunięty został na dzień 3 maja. 


Walne zebranie 


dziennikarzy sportowych 
w Warszawie 


W dniu wczorajszym odbyło się wal 
ne zebranie warszawskiego Oddziału 
Polskiego Związku Dziennikarzy i Pub- 
licystów Sportowych przy bardzo licz- 
nym udziale członków. Postanowiono 
stworzyć odrębne koło warszawskie, 
zlikwidowane przed dwoma laty. Wybo 
ry władz dały następujące rezultaty: 
preżes inż. Grabowski, wiceprezes kpt. 
Żelazny, członkowie zarządu: Mosin, 
Gryżewski i Aleksandrowicz. Komisja 
rewizyjna: Olchowicz, Sikorski i Ta- 
deusz Grabowski. Sąd Koleżeński: — 
Strzelecki, Kurletto, Erdman, Bednar- 
ski, 


Lekkoafleci europejscy 


będą zaproszeni do Ameryki 


Amerykański Zw. Lekkoatletyczny 
zamierza zaprosić na lekkoatletyczne 
mistrzostwa Ameryki pięciu najlepszych 
biegaczy europejskich. 

Niemiec Jonath startowałby na krót 
kich dystansach. Na Średnich i długich 
dystansach startowaliby: Beccali mistrz 
olimpijski na 1.500 "m. Lehtinen — 
mistrz olimpijski na 5000 m. Kusociński 
-+ mistrz olimpijski na 10 kim., Oraz 
Iso-Hollo, drugi w biegu olimpijskim na 
10 klm. 

W dniu 8 lipca startować będą w 
Chicago lekkoatleci uniwersytetów aŭ- 
gielskich, Oxford i Cambridge. 


Nowiny tenisowe. 


Zawody tennisowe pod nazwą „pu- 
har pięciu”, które na wniosek Łodzi mia 
łyby się odbywać corocznie w naszem 
mieście przy udziale najlepszych tenni- 
sistów polskich, nie będą rozgrywane. 
wskutek trudności w uzgodnieniu ter- 
minów. 

Na międzynarodowe mistrzostwa 
Francji w tennisie została zaproszona 
trójka najlepszych tennisistów polskich, 
a mianowicie: Jędrzejowska, Hebda i 
Tłoczyński. 


z 


Bezbramkowy wynik spotkania o mistrzostwo klasy A. 


W. K. S.: Pisarski, Glązak, Witczak, 
Maciejewski, Lenart Duczyński, Kacz- 
marek, Kornacki, Przygoński, Bienas, 
Stolarski. 

Hakoah: Rapoport, Balsam, Zakli- 
kowski, Cygłer, Kahan,  Koplowicz, 
Krajcer, Segal, Ehrenberg, Presser, Jos 
kowicz. pw 

Wynik bezbramkowy nie odpowia- 
da przebiegowi meczu, gdyż wojskowi 
mieli zdecydowaną przewagę i zasłuży 
li na zwycięstwo. 

I jeśli udało się Hakoahowi wynieść 
z walki z WKS-em jeden drogocenny 
punkt, to sukces“ ten zawdzięcza tym 
razem w lwiei mierze bohaterowi me- 
czu Rapoportowi. 

Bramkarz ten zabłysnął w dniu wczo 
rajszym całą pełnią swego talentu. Je- 
go błyskawiczna orientacja. kocia zwin 


dy- |ność — a chwilarii brawura, były god- | 


podziwu. 
WKS gral tvm razem wyjątkowo dn 


brze. Ambicja, szybkość, wola zwycięs- 
twa — oto plusy, które w sumie kwali- 
fikują WKS w sezonie bieżącym jako 
jeden z naitwardszych i naigroźniej- 
szych zespołów w łódzkiej A-klasie. 

Fakoah grał zupełnie słabo. Kom- 
pletna bezczynność, a nawet tchórzli- 
wość Ehrenberga i Pressera działały 
deprymująco na linię ataku i unicestwia 
ły wysiłki pozostałej trójki, z pośród 
której wyróżniał się specialnie Segał, 
jako niezmordowany iniciator wszyst- 
kich akcji. 

Jednak sam Segał wobec braku zro 
zumienia u Ehrenberga i Pressera nie 
wiele mógł zdziałać. 

Tyły Hakoahu nie mogły się wyzwo 
lić z naporu przeciwnika i nie znajdując 
odciążenia we własnym ataku, były 
Istale zapracowane. 

Poza Świetnie broniącym Rapopor- 
tem, dobrzy byli Balsam, Kahan i Cy- 


== 
ZIET. 
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Mecz trzymał przęz cały czas wi- 
dzów w napięciu, dzięki wielkiej ilości 
sytuacji podbramkowych. Pierwsza po- 
towa upłynęła pod znakiem całkowitej 
przewagi WKS-u, który jednak nie był 
la stanie zdobyć bramki, dzięki niecel- 


nosa strzałów i świetnej grze Rapopor- 

W drugiej połowie przez dłuższy 
czas utrzymuje się gra otwarta, przy- 
czem często dochodzi do głosu Hakoah. 
Parę wypadów Segała i Krajcera likwi- 
dują tyły wojskowych. 

W ostatnich minutach WKS ma znów 
kompletną przewagę, lecz Rapoport 
jest w najkrytyczniejszych momentach 
na stanowisku. 

U wojskowych wyróżnili się: Ślązak 
na obronie. Lenart w pomocy i Kaczma 
rek w ataku. 
| Sędziował dobrze p. Piotrowski, 
| Widzów około 3000. 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Gwiazdor filmowy 


Wiadomość o aresztowaniu popular- 
nego gwiazdora filmowego, Maurycego 
Snydersa, wywołała sensację. Pisma po- 
południowe pełne były szczegółów aresz 
towania, Jedno z pism zamieściło na 
pom stronie, następujące szczegó- 
y; 

Wczoraj przed wieczorem, zareszto- 
wano pod zarzutem popełnienia mordu 
rabunkowego, znanego artystę filmowe- 
go, Maurycego Snydersa. Maurycy Sny- 
ders był przyjacielem aktorki rewjowej 
Lizzi Millere którą znaleziono wczoraj 
o godzinie siódmej wieczorem, martwą w 
jej mieszkaniu. Maurycy Snyders został 
aresztowany w chwili, gdy opuszczał 
miejsce zbrodni, Z zeznań służącej aktor 
ki, wynika, że Lizzi Millers utrzymywa- 
ła bliższe stosunki z Saydam, który 
krytycznego wieczoru odwiedził aktorkę 
w jej mieszkaniu Lekarz zeznał, że 
zgon aktorki nastąpił pomiędzy godziną 
6, a 7 przed wieczorem. Dalsze docho- 
dzenia ujawniły brak 40 tysięcy marek. 
Jak ustalono urycy Snyders znajdo- 
wał się ostatnio w kłopotach materjal- 
nych. Snyders, który został przesłucha- 
ny w ciągu dnia dzisiejszego, zapewnia 
o swej niewinności, zeznając, że krytycz- 
nego dnia w godzinach pomiędzy piątą i 
siódmą był zaproszony na herbatkę do 
pewnej pani. Po herbatce udał się do 
mieszkania zmarłej, Nie dzwonił, ponie- 
waż posiadał klucz od drzwi  wejścio» 
wych, W sypialni zastał stygnące zwłoki 
aktorki. Przez chwilę zastanawiał się, 
czy zawołać służbę lub dać znać policji. 
W, rezultacie, opanowany — paniczn 
strachem, katdkownih wybiegł na uli- 
cę, gdzie go aresztowano. Adresu damy, 
która popularnego artystę przyjmowała 
herbatką, Snyders nie chce wyjawić, 
twierdząc, że jest to dama z towarzy- 
stwa. Policja prowadzi energiczne śledz- 
two, ll (5 2 A 

— Co ty mówisz o tej sensacji? — po 
wiedział radca handlowy Hellisch, do 
żony, trzymając | mda. w ręku, — Nasz 
częsty gość Snyders — mordercą. — To 
poprostu nie do wiary. Może to zwykł 
trick reklamowy? — dodał po chwili 
Kitty, córka radcostwa która weszła w 
tej chwili, do 
chnięte od łez, , 

„— No widzisz — zwrócił siędo niej 
radca Hellisch, — twój ukochany mor- 
dercą. Jakie to szczęście, że nie chcia« 


łem udzielić zezwolenia na to małżeń- || 


stwo. (Widzisz teraz, że ojca należy za- 
wsze słuchać, 

— Ależ on nie jest mordercą, 
działa Kitty, 
Masz, widzę, dokładne wiadomo- 
ści... zauważył ironicznie radca. Nie jest 
mordertą powiadasz? To może wiesz, 
gdzie w takim razie spędził morderca 
Czas od piątej do siódmej?... 


powie» 


— — | 


Śledztwo w sprawie Snydersa utknę 
ła na martwym punkcie. Artysta przez 
cały czas zapewniał o swej niewinności. 
Po zakończeniu przewodu sądowego, 
prokurator wstał, szykując się do zreasu 
mowania oskarżeń, (W tej samej chwili 
do stołu sędziowskiego, podbiegła jakaś 
postać miewieścia w 
to Kitty Hellisch, 
Panowie sędziowie, 
był krytycznego dnia Maurycy Snyders 

a sali rozpraw zaległa głucha cisza, 
Przewodniczący spojrzał na oskarżone- 
go, który się zlekka uśmiechał, — To 
jest wykluczone,fa pani nie może wie- 
dzieć, gdzie ja byłem krytycznego dnia, 

— Wiem. — Odpowiedziała Kitty 
ten pan był u mnie, 

Kitty pokazała sądowi fotografję na 
której w negliżu widniała jej postać, 
przytulona do postaci Snydersa, Dziw- 
nym zbiegiem okoliczności na fotografji 
widać było dokładnie kalendarz i zegar, 
który wskazywał godzinę 6 min. 30. Roz 
prawę przerwano. — 

Po kilku dniach dzienniki przyniosły 
wiadomość o uwolnieniu Snydersa i are- 
sztowaniu kochanka służącej, który był 
sprawcą zbrodni. 

Snyders złożył wizytę swej wybaw- 
czyni, dziękując jej, za to, że kosztem 
własnej czci, chciała ratować jego życie 
i karjerę. 

— Dziękuję ci Kitty — mówił Sny- 
ders, za wszystko coś uczyniła dla mnie. 
Byłem ślepy wówczas, gdy krytycznego 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: 
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pokoju, miała oczy zapu- |; 


gęstej woalce, Była |: 
wiem gdzie | 
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Pat: Tylko bez głupich Głos za drzwiami: — Otwieraćl... 
żartów!... Weź lepiej imbryk i zagrzej Patachon: — Kto tam?.. Co to za 
trochę herbaty... Może to nas rozgrzeje. | walenie w drzwi?l.. Wal pan sobie w 

Patachon: — Szkoda, że tu niema | głowęl 


Pat: — Kwiecień.. Ładny kwiecień... 
Zimno jak w psiarni... Chciałbym być te- 
raz w Afryce.. Tam przynajmniej jest 
ciepło... 

atachon: — A ja byłem już w Afry- 
ce... I widziałem tam wielką małpę afry- 
kańską zupełnie tak samo, jak ciebie te- 
raz widzę... 


jakiegoś boksera.. Onby cię rozgrzał ņa- 
pewno.» 


| 
J 
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Inkasent: — Panie, tu niema żartów! 
Albo pan płaci, albo zamykam gaz!.. No, 
szybko!.. Kładź pan forsę na stółl.. — 

Pat: — Nie mogę, niestety, spełnić 
pańskiej prośby, bo po pierwsze, jak pan 
widzi, niema tu żadnego stołu, a po dru- 
gie.. pieniędzy też niema, 


Inkasent: — To trzeba 


odrazu tak 
powiedzieć... Zamykam gazomierz i ba- 
stal... Teraz nic wam nie pomoże... Do- 
póki rachunek nie będzie zapłacony, © 
gazie niema mowy. 


Inkasent: — Z gazowni jestem... Ra- 
chumek przyniosłem za gaz.. No, jak 
tam będzie?.. Dostanę pieniądze, czy 
nie ,.. 
Patachon:— Skąd ja mogę wiedzieć? 
Czy ja jestem prorok?... 


Pat: — Tylu lokatorów mieszka w 


naszej kamienicy, to pan musiał przyjść 
akurat do nas? 


Pat: — A to nas wykierował!.. Na- 
wet herbaty nie można sobie zagrzać... 
Zimno mi, że aż dzwonię zębami.. | 

Patachon: — To możebyś je lepiej 
wyjął, CO?» 


lizację, za sprzątanie... 

Patachon: — Jestem ciekaw tylko 
ednej rzeczy; — kto za to wszystko za- 
Płaci?.. Bo ja — wykluczonel... 
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Pat: — Jeżeli tak Gras półckie, to 
t pią temi rachunkami!.., ? ; 1 f 
7 pakichoni 1 Nie bój się!... Wszystko | bracie, widzisz!?,. Nawet rachunki mo- |towanej wody! Nalej do dzbanka i bę- 


Pat: — Już zaczynam kapować... Pat: — Brawol.. Żar bucha z pieca, 
Patachon: — Kiepską masz głowę, | aż miło!.. Mamy teraz pełny imbryk go: 


adła mi do się na coś przydać w życiu... Zoba- | dziemy mieli fajną kawuniętl... 
kę: SE sk saraca Podziel. Rury pękną!., Patachon: — No, widzisz, bracie?..., 
Cobyś ty zrobił, gdyby mnie nie było?.. 
Byleby ten kwiecień minął.. W maju i 
tak będzie ciepło... e } 


dobrze się skończył... 
głowy bajeczna myśll.,. 


tyczność fotografji. Wiesz, mój ojciec ma Po kilku dniach w dziennikach uka-, 
w swoim sklepie rozmaite duże lalki. |zało się następujące zawiadomienie: 
Chplina, Fairbanksa i lalkę  Snydersa.; Maurycy Snyders i Kitty Snyders, uro- 
Jedną taką lalkę przyniosłam do miesz- |dzona Hollisch — poślubieni. 

kania i w nocy zrobiliśmy zdjęcie. Two- Tłum Iva, 
ja lalka i ja... 


dnia byłem u innej kobiety... 

iem, byłeś u mojej matki... — 
powiedziała Kitty. — *Mama zwierzyła 
mi się, a ja postanowiłam ciebie rato- 
wać. Dobrze, że znalazł się prwdziwy 
morderca i sąd nie bardzo badał iden- 


Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


